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Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Rok 1869. 
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pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżóćj wyinienone ajencje. 
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wymienione ajencje, 
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Ks. arcybiskup Ledóchowski. 


W chwili, gdy Kraków powtórnie 
grzebał szczątki wielkiego króla, gdy 
naród cały, przejęty czcią dla przeszło- 
ści, modlił się za swego dobroczyńcę 


z myślą o lepszćj 


arcybiskup Ledóchowski zabronił pod 
karami kościelnemi, jak to już dono- 
siliśmy, dachowieństwu swój archidje- 
cezji odprawiać nabożeństw żałobnych 
za duszę Kazimierza Wielkiego. 
Wiadomość ta sprawiła straszny roz- 
dźwięk w duchowćj harmonii, jaka za- 
panowała na ziemi polskićj w chwili 
wielkićj uroczystości narodowćj i od- 
biła się bolesnóm echem we wszystkich 


sercach polskich. 


Bierzemy pióro do ręki nie w chęci 


osłabienia silnych 


naród polski z kościołem katolickim i 


jego dostojnikami, 


ich wzmocnienia, bo szanujemy religję 
ojców i chcielibyśmy, aby kościół święty 
był skarbnicą pociech duchowych w 
nieszczęściach narodu rozpiętego na 


krzyżu historji. 
Istnieją prawdy 


którym występować lub tóż naruszać 
ich powagę, byłoby rzeczą zgubną. Za- 


chowanie się atoli 


gnieznieńskiego i poznańskiego wcale 
nie należy do szeregu owych prawd, 


bo kościół święty 


dłów za duszę zmarłych, lecz przeci- 
wnie zaleca je i nakazuje. Zakaz więc 
księdza arcybiskupa odprawiania nabo- 


żeństw żałobnych 


rza W., jest czysto politycznój natury, 
i dlatego należy do spraw publicznych, 
o których opinja powszechna powołaną 
jest do wypowiedzenia swego zdania, 


podobnież jak we 
kach, gdzie chodzi 


do narodu lub społeczno-państwowego. 


ustroju. 


Duchowieństwo polskie zawsze od- 
znaczało się duchem patrjotycznym i 


nigdy nie było w 
runkiem narodowćj 
się jednak księdza 


mego początku wstąpienia na tron ar-|wniających wolność religijną, rząd nie 
cybiskupi, odznaczało się wszelkim bra-|ma prawa wdawać się w rzeczy ko- 
kiem tradycji narodowćj, przywiązanćj |Ścielne, jeżeli te nie są w. sprzeczności 
u nas do pierwszych dostojników ko-|z duchem ustawy zasadniczćj, Podobnież 


Ścioła — brakiem 
narodu polskiego. 
Nikt nie może 


arcybiskup był dobrym patrjotą, tego |Zzimierza W. Nikt temu nie zaprzeczy, 
też od niego nie żądamy. Każdy jednak | że było ono czynnością legalną w całóm 
ma prawo domagać się, iżby swóm po-| znaczeniu tego wyrazu. 

stępowaniem nie obrażał uczuć naro-| Ks. arcybiskup Ledóchowski i ci du- 
dowych i aby stojąc w obronie intere-|chowni, którzy byli przeciwni uroczy- 


sów kościoła, nie. 


całćj opinji publicznćj. upoważnieni do stawiania przeszkód w 
akaz odprawiania nabożeństw za|odprawieniu powszechnych modłów za 


duszę Kazimierza 


cień na jedność kościoła i solidarność | siebie rolę władz policyjnych, ubliżyli 
duchowieństwa polskiego. swćj powadze i godności. e) 

Kiedy w Krakowie dwóch biskupów] Wreszcie ksiądz Ledóchowski prze- 
i jeden infułat w asystencji kapituły i|czy sam sobie. Jeżeli w zapale choro- 
miejscowego duchowieństwa celebrowało | bliwie przesadzonćj wierności rządowego 
nabożeństwo żałobne w katedrze na sługi zapomniał o węzłach, jakie łączą 
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Wawelu, kiedy w Przemyślu i we Liwo- 
wie biskupi również przodowali uro- 
czystości i rozciągnęli ją na całe dye- 
cezje, kiedy po wszystkich  kościo- 
łach całego kraju odbywają się solen- 
ne nabożeństwa za duszę wiekopomne- 
go króla, ksiądz arcybiskup gnieznień- 
ski i poznański zabrania takowych na- 
bożeństw. 

W jeędnćj prowincji kościół nie u- 
waża nic zdrożnego w zarządzeniu mo- 
dłów, gdy tymczasem głowa hierarchji 
kościelnćj w innćj prowincji uważa na- 
bożeństwo żałobne za czynność kary- 
godną. 

Rzecz dziwna i niepojęta! 

Podobne zachowanie się, musi nie- 
stety naruszać powagę kościoła, która 
powinna być nietykalną. Jeżeli więc 
opinja publiczna potępia krok księdza 
arcybiskupa Ledóchowskiego, to nic w 
tém dziwnego, bo każdy widzieć musi, 
że nie wyższe względy duchowne kie- 
rowały postępowaniem arcybiskupa, ale 
jedynie względy polityczne, wypływa- 
jące bądźto z przesadzonćj. lojalności, 
bądź téż z pobudek osobistych, zosta- 
jących w związku z zakulisową poli- 
tyką, w któréj duchowieństwo nie po- 
winno przyjmować udziału. 

Prowincje polskie pod panowaniem 
austrjackiem i pruskiem pozostają w sto- 
sunku kościoła do państwa w jednakich 
warunkach. Tak w Austrji jak i w Pru- 
sach, kościół jest niezależnym, posiada 
zupełny samorząd i kto wie czy w Pru- 
sach wolność kościoła nie jest więcćj 
zapewnioną niż gdzieindzićj. 

Lecz są duchowni, którzy przesiąkłszy 
tradycjami państw policyjnych sami kom- 
promitują niezależność kościoła, zniża- 
jąc się do posług należących do policji 
państwowćj, zamiast stać w obronie naj- 
wznioślejszych zadań sumienia moral- 
nego i narodowego. 

Na téj drodze nie uzyskają oni posza- 
nowania, na jakie zasługiwać powinni 
i coraz więcćj tracić będą wpływu na 
społeczeństwo odosabniając się od po- 
stępowego ruchu. 

W państwach konstytucyjnych zape- 


go z narodem polskim; jeżeli zrywa 
z tradycją narodową, to przynajmnićj 
powinien pamiętać o tóm, że jeżeli du- 
chowieństwu zabrania przyjmować u- 
działu w życiu politycznóm, to sam 
stojąc na jego czele, powinien być ob- 
cy intrydze politycznćj, mającćj na celu 
tępienie narodu polskiego. 

Nie trudno zrozumieć, dla czego ks. 
arcybiskup jest wrogiem myśli naro- 
dowćj. Wywyższenie atoli osobiste w 
hierarchji kościelnój lub zapewnienie 
wpływu kościoła na zgliszczach zde- 
ptanych uczuć narodowych, jest rzeczą 
godną potępienia. 

Minęły czasy, w których duchowień- 
stwo nie zwracało uwagi na głos opi- 
nji powszechnój. Dziś powinno się z nią 
liczyć! 

Z przykrością zapisujemy najnowszy 
fakt upadku cnót obywatelskich w du- 
chowieństwie polskićm , ks. arcybiskup 
Ledóchowski jest duszą tego upadku! 


kańców wydobywały się owe łkania, 
a z oczu płynęły łzy żalu szczerego, 
gdy nad grobem wielkiego króla tłuczono 
tarcze i łamano proporce w katedzze kra- 
kowskićj w listopadzie 1370. €zyż i dziś ~ 
po 5 wiekach nie owłada wszystkich ró- 
wnie rzewne uczucie — czyż i dziś mimo- 4 
wolnie łzą oka nie zwilży, gdy myślą prze- 
niesimy się w czasy owego obrzędu po- 
grzebowego i usłyszymy z ninogich tysięcy 
ust wychodzące: ojciec umarł narodu — 
ojciec biednych i uciśnionych — to sędzia 

i władzca sprawiedliwy, dobroczyńca wszys- 
tkich, Można zakazać narodowe obrzędy i 
kazania, ale łez nikt nie zakaże, a Kazi- 
mierza opłakiwał naród cały. 


woleniem. Porównywał ją z tóm, coby zadość, z życzeń kraju nie uwzględnio- 
było, gdyby jednogłośnie i wytrwale|no żadnego. Wezwania na uroczystość 
nie żądał zmian koniecznych, gdyby | rozesłane zostały, z powodu zbyt śpie: 
przeciw zaniedbaniom nie protestował, |sznego oznaczenia terminu; tak późno, 
gdyby się nie domagał rozwinięcia ob-|iź niektórzy ledwie mieli możność przy- 
chodu na większą przestrzeń, przeciw | bycia, a większość sercem tylko towa- 
czemu się opierano że względów na- | rzyszyć im mogła. | 

ciąganćj tradycji, i zuchwale skłama-| Ani miasto ani przybyli goście nie 
néj dogodności. pragnęli i nie spodzięwali się demoni 

Dlatego Kraków w pierwszćj chwili |stracji. politycznćj, pragnęli tylko uro- 
mógł i powinien był widzieć w uro- | czystego obrzędu narodowego, i obrzęd | 
czystości tylko jéj stronę poważną i|był uroczystym, bo na nim była Pol- 
wzniosłą, bo ta powaga i wzniosłość, |ska i jéj majestat uroczystym go uczy- 
o ile była, była jego dziełem, a na|nił, ale zbyt mało uczyniono, ażeby 
więcćj sił mu nie stało. zewnętrzne warunki uroczystości tój 

Inaczćj jednak na ten obrzęd pa-|odpowiadały, 
trzyć musieli goście zamiejsecowi, de-| Nie szło tu o przepych i koszto- 
legaci reprezentujący różne punkta lub|wność, ale o takt i dobrą wolę. Żywe 
części Polski, patrzyć musieli już nie|słowo tłómaczące zebranym wzniosły 
oczyma miasta, ale okiem kraju i ob-|charakter tój uroczystości, rozciągnięcie 
chód taki, jak był, zadowolnić ich nie | obrzędu religijnego na miasto, danie 
mógł należnego miejsca włościanom, i wszy- 

Pomijamy urazę, jaką mieć mogli,|stko czego się domagać było można 
że względem nich zaniedbano, najprost-|i czego się domagano, w niczćmby nie 
szych „gościnności prawideł, że gród, | podniosło wydatków, ale podniosłoby 
do którego przybywali, ani powitać ani uroczystość. 
pożegnać ich nie. raczył. Ubliżalibyś-|  Natrafiono jednak na upór, który 
my im, gdydyśmy ich mie sądzili wyż- |tym razem był niedozwalczenia. Nie mo-|'W i Ą 
szymi nad tego rodzaju osobiste urazy, |gąc uroczystości narodowćj zamienić |*okietka, wrząca najczystszą i najgoręt. | 
gdybysmy w tém szukali źródła nieza. |w religijno-archeologiczną, postanowio- la tój 
dowolenia, : fno ją skrzywić, osłabić, spaczyć i obe- 

Obchód nie odpowiedział ich ocze-|drzeć z uroku i do pewnego stopnia 
kiwaniom i pragnieniom, bo go nie mo-|dokazano swego. 
gli porównywać z tym, jakiby był gdy-| Wina za to mie spada jednak na ogół, | 
by nie usiłowania miasta, ale poró-|ale na jednostki, które przypadkowo 
wnywali z takim, jakim być powinien. | w roku wynalezienia zwłok Kazimierza 

Duszą każdćj uroczystości narodo- Wielkiego znajdowały się na pewnych 
wćj jest żywe słowo, otóż obchód uro: stanowiskach, mogły pochwycić sprawę 
czystego pochowania szczątków Kazi-|w swoje ręce, i liczbą potężne, pozo- 
mierza Wielkiego słusznie wydał się| stawić w mniejszości głosy dobrój woli 
im bezdusznym, bo był milczący. Je-|i rozsądku. 
dni żydzi zrozumieli to, eo wszyscy 
zrozumieć byli powinni, i świetną mo- 
wą! kaznodzieji Dankowicza w synago- 
dze uczcili pamięć królewską. 

Cechą każdćj uroczystości podobnój 
powinna być jedność. Dla Krakowa jéj 
nie brakowało, bo wszystkie wieki, sta- 
ny i wyznania jego mieszkańców z je- 
dnym zapałem pośpieszyły do obrzędu. 
Dla gości jednak naszych téj jedności 
nie było; uderzać ich musiało przede- 
wszystkićm rozdwojenie, leżące w roz- 
łączeniu uroczystości, że tak powiemy 
cywilnéj od duchownój, w zamknięciu 
obrzędu religijnego w obrębie murów 
Wawelu. 

Na pogrzebie króla chłopków jedno 
z pierwszych miejsc należało się wło- 
ścianom, jako tym, których był do- 
brodziejem i ojcem najukochańszym. 
Miasto pamiętało o nich, ofiarowało 
im chorągiew, wskazało miejsce w or- 
szaku. Goście przybyli z innych stron 
nie mogli nie zwrócić uwagi, że o kmie- 
ciach zapomniano w programie... 

Dla miasta świetność obrzędu była 
dostateczną; dla kraju, który z taką 
ochoczością ze składkami pośpieszył, 
nie mogła ona wytrzymać porównania 
Z pogrzebem jakiego dostojnika, o któ- 
rym historja nie wspomni. 

Niektórym z życzeń miasta stało się 


przyszłości, ksiądz 


węzłów, łączących 


ale raczćój w celu 
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Dwa dni nas jaż oddziela od uro- 
czystego obchodu, który w murach Kra- 
kowa zgromadził gości ze wszystkich 
ziem polskich, z wyjątkiem moskiew- 
skiego zaboru, któremu przemoc ina- 
czój, jak dachem i modlitwą stanąć 
nie dozwoliła u grobu swego zmarłego 
przed pięciu wiekami króla-prawodaw- 
cy. Nie jesteśmy dzisiaj jak byliśmy 
onegdaj pod pierwszóm wrażeniem wzru- 
szającego każde serce polskie obrzędu, 
możemy zatóm chłodnićj i rozważnićj 
poczynić nad nim uwagi, jakie nam się 
nastręczają, a których obowiązek prze- 
milczeć nam nie pozwala. 

Uwagi te streszczają, się w dwóch 
słowach: dla Krakowa uroczystość po- 
wtórnego pochowania zwłok królew- 
skich była szczytną i wzniosłą, przy- 
byli z innych stron Polski wynieśli z 
nićj powszechne niezadowolenie. 

Jak wytłómaczyć tę dziwną sprzecz- 
ność, ten fakt, którego zresztą nikt 
zapewne nie zaprzeczy ? 

Postaramy się to uczynić, 

Kraków przystępował do tój uroczy- 
stości ze spokojnóm i czystém  uczu- 
ciem, że swego obowiązku dopełnił, że 
więcćj jak zrobił, zrobić nie mógł. Je- 
dnomyślnym okrzykiem, któremu za- 
wtórowała cała Polska, oparł się pier- 
wotnym zamiarom zrobienia z obchodu 
narodowego czysto kościelnój i arche- 
ologicznćój ceremonji. Walczyć musiał 
i walczył o każdy dzień zwłoki, o każ- 
dą piędź ziemi oddzielającą kościół 
św. Piotra od kościoła Panny Marji, 
o każdy szczegół programu. Co było 
świetnóÓm i uroczystćm w programie, 
uzyskał i wymógł, a jeżeli więcój uzy- 
skać i wymódz nie. zdołał, nie mógł 
sobie tego wyrzucać, bo nikt mu nie 
zaprzeczy, że to chciał uczynić. Po- 
spieszył z wdowim groszem na składki, 
i złożył go tyle, na ile go .stąć było, 
gotów złożyć i więcćj, gdyby wezwano. 

Kraków zatóm patrzył na uroczy- 
stość z słusznóm wewnętrznóm zado- 


odwieczne, przeciw 


księdza arcybiskupa droższe — bo uczucia serca — i wy- 


rzekłszy się oblubieńca, z którym ją ojciec 
skojarzył, a którego całą pokochała duszą, 
oddała dła dobra tćj ojczyzny swą rękę Ja- 
gielle—aby nam świecić przykładem, że nie 
masz” zawielkich dla kraju poświęceń. Jā- 
dwiga odzyskała też Ruś Czerwoną, uchy- 
lała wszystko, co na szkodę mieszkańców 
zaprowadzili Władysław Opolczyk i węgrzy, 
i przywróciła im prawa i swobody przez 
Kazimierza nadane, Ruś czuła Się tak szczę: i 
śliwą, że gdy w'rok późnićj (1388) wieść 1 
się rozbiegła, jakoby polacy chcieli wyrzec i 
się Rusi; wyprawiono do Jagiełły i Jadwi- 

gi uroczyste poselstwo z prośbą, aby Ruś 
na wieczne czasy pozostała przy, koronie, 
co też Jagiełło (30 września), osobnym po- E 
ręczył w Lublinie dyplomatem. oa 


Syn Jagiełły Władysław Warneńczyk po- 
równał mieszkańców Rusi Czerwonćj w pra- | 
wach zresztą korony—a wszelkie swobody, F 
jakie sobie obywatele koronni zdobyli, sta- 
wały sią własnością i rusinów, Pod Jagiel- 
lonami wzrastały te swobody—a Ruś Czer- j 
wona i Podole, które w chwili połączenia 
były w znacznéj części pustkowiem, zaczęły - 
się zaludniać osadnikami z Polski. Pług 
polski zakreślał tam sobie coraz szersze 
granice, a piersi polskie broniły ich prze- 
ciw wszelkiego rodzaju napastnikom, jak 
świadczą niezliczone kopce i kurhany. Nic 
też dziwnego, że żywioł polski tak sobą 
przesycał owe. strony, że zatarły się niemal JB 
wszelkie różnice—a w sądach. ustał powoli "9 
język ruski. Nie było w tém przymusu, 
ponieważ to zależało od dobrój woli mie- 
szkańców, którym równe przysługiwały zko- 
roną swobody, którzy zatóm mogli sami o 
sobie stanowić. Reszta Rusi uzyskała te j 
swobody dopiero w unji lubelskiej 1569. j 
I im dozwolono używać własnćj mowy. Lecz 
i tu zaniechano go powoli—a zaczęto uży- 
wać polskiego, chociaż nie było przymus 
Wszakże gdy przyszło do unji brzesko-li- 
tewskićj, gdy następnie wywiązały się spo- 1 
ry religijne między raśśnagił połączonemi | 
ż kościołem rzymskim, (unitami) i nie chcą- * 
cymi tego połączenia (syzmatami), używały 
obie frakcje ruskie w swych polemikąch re- 
ligijnych języka polskiego —i to tak dalece, . 
że na 100 dzieł znajdzie się zaledwie dwa 


nie zabrania mo- 


za duszę Kazimie- 


wszystkich wypad- 


o stosunek kościoła _ Kazimierz Wielki i Ruś Czerwona. 


(Treść odczytu pana Henryka Szmitta.) 
(Dokończenie.) 


Gdy się Ludwik, który po ojcu Karolu 
Robercie objął (r. 1342) rządy na Wę- 
grzech, zaczął odzywać z swemi prawami 
do Rusi, przyrzekł (r. 1352) Kazimierz spła- 
cić je 100,000 złr, węg. z tym dodatkiem, 
że Ludwik zwróciwszy oną sumę, zajmie 
Ruś w posiadanie, jeżeliby Kazimierz miał 
męzkiego potomka, który po nim nastąpi 
w Polsce. Odnawiano i późnićj jeszcze ten 
układ, lecz do wypłaty sumy nie przyszło 
bynajmnićj. Kazimierz tymczasem niepo- 
kojony nieustannie z strony litwinów, a 
szczególnićj Lubarta Giedyminowicza w po- 
siadaniu Rusi, pracował szczerze nad tém, 
aby tę prowincję równie uszczęśliwiać jak 
inne koronne. Jak w koronie, tak i tu sta- 
ruł się podnosić dobrobyt kraju, czuwał 
nad bezpieczeństwem publicznóm, zakładał 
na ogromnych pustyniach wsie i grody, 
zakładał gościńce, sypał groble, obwara- 
wywał miasta i rozsądnie -bronił słabszych 
przeciw możniejszym. Lwów zawdzięcza 
mu nadanie 70 łanów frankońskich i pra- 
wo magdeburskie z zastrzeżeniem, że or- 
mjanom, rusinom tatarom i żydom, wolno 
się własnemi sądzić ustawami. Mądry ten 
król nie chciał nawet magdeburgji nikomu 
narzucać, ale dozwalał jedynie użytkować 
z nićj tym, którzy życzą sobie tego. 

Ruś nie mogła się użalać na jego rzą- 
dy i błogosławiła go zarówno z resztą ziem 
korónnych, a pewnie i z piersi jéj miesz- 


sprzeczności z kie- 
myśli. Zachowanie 
arcybiskupa od sa- 


poszanowania uczuć | nie może zabronić uroczystości kościel- 
nych, do jakich zaliczyć należy nabo- 
wymagać, aby ks.|żeństwo żałobne za spokój duszy Ka- 


wyzywał do walki|stości Kazimierzowćj, niczóm nie byli 


Wgo rzucił czarny | duszę wielkiego króla, a przyjmując na 


——— 
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to ja zaraz wykonam wszystko, co mi ka-|który coraz bardzićj wkradał się do mo- 


POWT ra 


/ były prześladowania narodowości, ponieważ 


* popiołach, że gdy na całym zachodzie jego 


a nawet żydzi i niemcy. 


' zwisko p. Schuchardta, naczelnika tutej- 


| uczucie bezstronnój sprawiedliwości wy- 


kary kościelne — ciche, żałobne nabożeń- 


= pomniała narodowi opatrznościowa istnie 


ESEE i KRAJ z niedzieli 11 lipca 1869. 
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tafalk, unosił pod baldachimem trumnę 
zwiastującą cel uroczystości. 

Niebawem liczny orszak oficerów z pułku 
huzarów tutaj konstytującego, pod prze- 
wodnictwem pułkownika w. kompletnćj 
gali, zajął wyższą część kościoła, do któ- 
rego następnie dziatwa szkolna, repre- 
zentacje gmin, cechów, sądów, urzędów 1 
cała publiczność żółkiewska zdążały. 

Po rozpoczęciu nabożeństwa, wystrza- 
łem z moździerzy obwieszczonego, ukazał 
się także i wydział rady powiatowćj. 

Po solennćj sumie i dwóch mszach przez 
przewielebnych 00. Dominikanów przy po- 
bocznych ołtarzach odczytanych, zebrał 
się kler cały przed katafalkiem, a po 
krótkićj do okoliczności zastosowanćj prze- 
mowie księdza opata, odśpiewano egze- 
kwje, kończąc jak najsolennićj uroczy- 
stość, która długo żółkwianom jako dro- 
gie wspomnienie świetnój przeszłości na- 
rodowój zostanie w pamięci. 

Gmina żydowska uczciła pamięć wiel- 
kiego króla wspaniałóm nabożeństwem. 


Paryż 7 lipca. Dzisiejszy Siècle pisze: 

Nie ma się czego łudzić więcćj; znaj- 
dujemy się wśród przesilenia ministerjal- 
nego. 

Objaw powszechnego głosowania był tak 
imponujący, wola narodu tak niewątpliwie 
na jaw wystąpiła, że w najtchórzliwszych 
wstąpiła odwaga; ci, co byli nieruchomi, 
zaczynają się ruszać, poddając się wszech- 
mocnemu prądowi opinii. 

System, który niedawno jeszcze zdawał 
się tak silnym, dzisiaj nietylko się za- 
chwiał, ale się rozsypuje. 

Doktrynerzy z roku 1852, ci którzy u- 
dawali, że pogardzają parlamentaryzmem, 
słaby ledwie stawiają opór. Co najwięcćj, 
to targują się trochę o wyrazy kapitulacji. 

Walka energiczna, wspierana przez de- 
mokrację, nie była bezowocną. Tam nawet 
gdzie kandydaci jéj zostali pobici, zwy- 
cięzcy pojęli grozę położenia, i poznali, 
że nie można dłużćj się opierać i że ja- 
kieś minimum reform nie może być od- 
roczone bez niebezpieczeństwa. 

Lewy środek okazuje stanowczość i siłę 
niespodzianą. Przyznajmy, że pod tym 
względem przewyższa nasze oczekiwania. 

Kontrmina, którój próbował p. Rou- 
her, nie udała się. 

Nietylko że ten manewr nie rozsypał 
nowego stronnictwa umiarkowanego, ale 
owszem zdaje się, że się przyczynił do 
ściślejszego sformułowania i uwydatnienia 
właściwój istoty interpelacji lewego środka. 

Według Liberté i Constitutionnela osta- 
teczna redakcja téj interpelacji brzmi jak 
następuje: 

„Pytamy się rządu, czy uznaje konie- 
czność zadośćuczynienia życzeniom kraju, 
dając mu szerszy współudział w sprawach 
publicznych. Według naszego zdania, naj- 
właściwszym ku temu środkiem byłoby 
ustanowienie ministerstwa odpowiedzialne- 
go i pozostawienie izbie możności regulo- 
wania warunków organicznych swych prac 
i stosunków z rządem. “ 

— Ciało prawodawcze przystąpiło teraz 

do właściwego swego zadania, do spra- 
wdzania wyborów. Thiers ma gwałtownie 
wystąpić przeciwko ministerstwu. Poprą 
go w dyskusji Favre i Picard. Ma potóćm 
przyjść pod dyskusję sprawa inkompati- 
biljów. Czy szambelan i koniuszy mogą 
być posłami? Zapewniają, że większość 
zamierza na pytanie to odpowiedzieć 
przecząco. 
„Jako nowy domysł krąży następująca 
lista ministrów, w któréj nie ma p. Rou- 
hera. Baroche, teraźniejszy minister spra- 
wiedliwości, objąłby przewodnictwo sena- 
tu; Forcade, Niel, Rigault de Penouilly, 
Duruy zatrzymaliby swe teki; minister- 
stwo sprawiedliwości objąłby p. Segris, 
finanse Louvet, handel Buffet, sprawy ze- 
wnętrzne Talhouet, sprawy domu cesar- 
skiego Persigny. 

— Dziennik Rappel podaje następującą 
osnowę interpelacji, którą wszyscy człon- 
kowie lewicy podpisać mają: 

„Podpisani posłowie pytają się o przy- 
czynę ograniczeń, ciążących na zgroma- 
dzeniach publicznych, i żądają zniesienia 
artykułu 13 ustawy o zgromadzeniach, 
który brzmi: Prefekt policji w Paryżu i 
prefekci po departamentach mogą zakazać 
odbycie każdego zgromadzenia, które ich 
zdaniem mogłoby zaburzyć spokój publi- 
czny i zagrozić publicznemu bezpieczeń- 
stwu. * 


naród cały, Francja przypatrywała się tyl- 
ko w milczeniu spełniającym się faktom, 
płaciła coraz większe podatki, dawała krew 
synów swoich, i słuchała oratorskich de- 
klamacji p. Rouhera, który ją energicznie 
zapewniał, że nigdy jeszcze tak prawdzi- 
wie swobodną nie była, nie używała ta- 
kiéj potęgi, pomyślności i sławy. Repre- 
zentanci narodu, starannie wybrani przez 
rząd i pokornie zatwierdzani przez wybor- 
ców, stanowili jeden wielki chór pochwal- 
ny, który na komendę ministrów z artys- 
tyczną zgodnością dziękczynny hymn into- 
nował. 

Rząd według woli i chwilowego uzna- 
nia Ścieśniał lub rozszerzał nieco tak zwa- 
ne swobody, przyznawał izbie prawo dy- 
skutowania adresu, potóm je odbierał i 
prawo interpelacji nadawał, a w zapasie 
trzymał zawsze owo prawo bezpieczeń- 
stwa publicznego, na mocy którego mógł 
drogą administracyjną więzić i do Cayenny 
wysyłać. 

Dnia 19 stycznia zeszłego roku cesarz 
wystąpił ze słynnym listem, szerokie za- 
powiadającym reformy. Niestety, skończy- 
ły się one na dwóch kulawych prawach o 
prasie i o zgromadzeniach publicznych, 
które nie zadowolniły nikogo. W wysokich 
sferach myślano jednakże, że z nadawaniem 
swobód nie trzeba się spieszyć, że Francja 
przyzwyczajona chodzić na pasku, długo 
jeszcze w małoletności pozostawać będzie, 
i że wreszcie przywykła do oczekiwania, 
i dłużćj na dobrą wolę rządu pczeka. 

Wybory ostatnie do izby rozwiały cał- 
kiem te piękne złudzenia; Francja prze- 
budziła się i to głębićj i silnićj, aniżeli 
spodziewać się było można. 

Dotychczas rząd dawał swobody, a Francja 
z pokorną wdzięcznością je przyjmowała, 
jako akt łaski monarszćj. Obecnie, zaczy- 
na się domagać, zaczyna brać sama. 

Zmiana to położenia ogromna, zupełna, 
i w przyszłości w wielkie następstwa brze- 
mienna. 

Każde wyzyskane na rządzie ustępstwo, 
otwierać będzie tylko drogę do nowych 
żądań, prowadzić do nowych ustępstw. 
Zresztą program polityczny stronnictwa le- 
wego środka, złożonego z ludzi przeciwnych 
rewolucji i pragnących utrzymania cesarstwa, 
już dziś domaga sie takich reform, które 
radykalną zmianę instytucji cesarskich ko- 
niecznieby sprowadzić musiały. 

Stronnictwo to żąda kategorycznie zą- 
prowadzenia odpowiedzialności ministrów i 
rozszerzenia swobód ciała prawodawczego, 
co do jego wewnętrznćj organizacji, jako 
tóż i stosunków z rządem. 

Kwestja tak postawiona przeraziła rząd. 
Jako środek ratunku i zagrożenia burzy, 
p. Rouher wysunął wiceprezesa izby jp. 
du Miral. Ten w imieniu większości ułożył 
program pożądanych reform, jako to: przy- 
wrócenia adresu; swobodniejszćj i prostszćj 
organizacji prawa interpelacji; rozszerzenia 
poprawek i nominacji przez izbę urzędni- 
ków, biuro jéj składających. 

Domyśleć się można łatwo, że rząd go- 
tów się zgodzić na to wszystko, boć wy- 
szło to z jego inicjatywy, byleby tylko o- 
graniczono się ną tém inie żądano więcćj 
a przedewszystkiem , byle nie żądano od- 
powiedzialności ministrów. i 

Pisałem wam już dawnićj, zaraz po wy- 
borach, że rząd gotów jest zrobić pewne 
ustępstwa, ale na zaprowadzenie odpowie- 
dzialności ministrów nie zgodzi, się, bo to 
pociągnęłoby całkowity przewrót systemu, 
sięgający dalój, niż się to wydaje z po- 
zoru. 

Jak sobie rząd w obecnych okoliczno- 
ściach poradzi, przewidzieć trudno. Odmó- 
wić wprost nie może, bo wie, że za stron- 
nictwóm lewego środka stoi cała inteligen- 
cja Francji i całe mieszczaństwo, stoi trzy 
miljony wyborców; zgodzić się również nie 
może, bo to- zachwiałoby polityczną pod- 
stawą cesarstwa, wprowadziłoby je na po- 
chyłą drogę różnorodnych ustępstw, jedy- 
nie mu tylko zaszkodzić mogących. 

Czy p. Rouher, który gwałtem stano- 
wisko swoje zachować pragnie , potrafi 
wymyślić jakiś termin pośredni, jakiś sy- 
stem nowy, któryby dozwolił zapisać w kon- 
stytucji ową ministerjalną odpowiedzial- 
ność, a w praktyce znaczenie jój unie- 
ważnił, oto jest kwestja, nad którą wy- 
mowny ten mąż stanu głęboko zapewne 
rozmyśla. My wierzymy, że go wynajdzie, 
zwłaszcza, iż jak wiecie, głoszą, że p. Rou- 
her ma nader liberalne objawiać usposo- 
bienie w tój chwili. 

W jakikolwiek jednakże sposób rząd 
zdoła się wydobyć z obecnych trudności, 
systemu dawnego utrzymać nie zdoła; 
urok rozwiany; jedno chyba świetne zwy- 
cięztwo na polu polityki zagranicznój w 
pewnćj części przywrócićby go mogło, ale 
takie zwycięztwo odnieść dziś tradno, może 
nawet całkiem niepodobna. 

Cesarstwo wchodzi więc w całkiem no- 
wą fazę, a Francja zamiast żądać sła- 
wnego uwieńczenia budowy, czysty 
system parlamentarny zaprowadzić pra- 
gnie, czyli innemi słowy całą dotychcza- 
sową budowę odmienić z gruntu zamyśla. 
Fakt to wielkiego znaczenia nietylko dla 
samój Francji, ale i dla ogólnych poli- 
tycznych stosunków i dlatego téż pozwo- 
liliśmy sobie tyle się nad nim rozszerzyć. 

Sprawdzanie wyborów daleko idzie wol- 
niój, niż to miało miejsce w r. 1863 ; skan- 
daliczna elekcja p. Durand prawdopodo- 
bnie unieważnioną zostanie; ten sam los 
spotka i kilku innych rządowych kandy- 
datów, sami bowiem tylko arkadyjczycy 
po dawnemu na wszystkie nadużycia za- 
mykają oczy, a zbyt są słabi liczebnie, 
aby tonących współtowarzyszów swoich 
uratować mogli. 

Opozycja z całą energją ogólnie prze” 
ciwko kandydaturom rządowym wystąpić 
zamyśla. Thiers ma wystąpić pierwszy W 
tój kwestji, a jak się wyraził, nieuDża- 
ganym będzie. Przeciwko szambelanom, 
wybranym do izby, wystąpią Juljusz Fa- 
vre, Picard i Grevy. Opinja ogólna izby 
pod tym względem- tak jest wyraźną, że 
cesarz miał już podobno tym panom po- 
radzić, aby się dobrowolnie urzędów dwor- 
skich zrzekli. W roku zeszłym p. Rouher 
dowiódł zwycięzko, że szambelani najzu- 
pełnićj są niezależnymi i wzorowo obo- 
wiązków deputowanych dopełniać mogą; 
dziś, rzecz się ma całkiem inaczćj. Sam 
ten już fakt wystarcza, aby ocenić różni- 


obelgą najświętszych naszych narodowych 
uczuć, wywołuje tutaj jak najogólniejsze 
oburzenie. 

Mimo zakazu arcybiskupiego zgroma- 
dził się przecież rano dnia dzisiejszego 
zastęp pobożnych, licznie szczególnićj w 
kościele farnym, by w chwili uroczystego 
pogrzebu na Wawelu, uczcić choćby cichą 
tylko modlitwą pamięć wielkiego króla 
Polski. 

Świecili nieobecnością na tóm nabożeń- 
stwie nasi katolicy par ezcellence, owa 
pobożność patentowana, która, nie 
mając odwagi być polską, przestanie może 
niezadługo być i katolicką. 

Wrażenie zakazu arcybiskupiego na lud 
wiejski jest — zaręczam wam bez żadnćj 
przesady — prawdziwie zabójcze dla spra- 
wy kościoła i katolicyzmu. Słyszeliśmy na 
własne uszy rozumowania i pogróżki, które 
nas szczerą przejmowały i przejmują bo- 
leścią. Żaden najzaciętszy: nieprzyjaciel 
kościoła nie byłby mógł zadać mu wśród 
ludności naszćj dotkliwszych szkód i cio- 
sów. 

Depfanie uczuć naszych i obowiązków 
narodowych przez księdza arcybiskupa 
Ledóchowskiego ziębi w ludzie uczucie 
wiary, osłabia węzeł, jaki łączył dotych- 
ezas nierozerwalnie całą społecznoćć na- 
szą z duchowieństwem, — węzeł, którego 
trwałośći jak najgoręcój z naszój strony 
pragniemy. 

Przechodząc do innych faktów, donieść 
wam muszę, że przed kilku dniami zjechał 
tu w celu objęcia po znanym p. Bären- 
sprungu posady dyrektora policji, były 
landrat angerburskiego powiatu (w Pru- 
sach wschodnich) p. Staudy. 

Nowy dyrektor policji posiada podobno 
język polski, a jak Posener Zeitung przy- 
puszcza, ograniczy swą działalność na pole 
zarządu policji, nie wdając się, jak jego 
poprzednik, w czynności wyższćj admini- 
stracji a nawet i sądownictwa. _ 

W odezwie wydanój do naszćj publi- 
czności po polsku i po niemiecku, obie- 
cuje pan Staudy pełnić obowiązki swego 
urzędu w szczerym zamiarze zadowolenia 
wszystkich. Co daj Boże! 

Doszła was tóż pewno swego czasu mię- 
dzy innemi z Poznańskiego wiadomość, 
ssak jako niby - koncesja dla nas, 
iż wolno odtąd telegrafować w języku 
polskim. Dla wyprowadzenia was z błę- 
dnego mniemania mogę donieść, iż w biu- 
rze telegraficznóm poznańskióm przylepio- 
na kategoryczna Bekanntmachung, oznaj- 
miająca publiczności, że depesze telegra- 
ficzne w języku polskim się nie przyj- 
mują. Oto są koncesje, jakiemi się tutaj 
cieszymy. 


Leżajsk, 8 lipca. (Kor. „Kraju.*) Istnie- 
jące tutaj od dłuższego czasu stowarzysze- 
nie mieszczan ku podniesieniu moralności 
i dobrobytu, wybrało ze swego łona dwóch, 
a rada gminna także dwóch delegatów na 
obchód pochowania zwłok Kazimierza W; 
zaś w kościele obrz. łac. odprawiło się dzi- 
siaj za staraniem rady gminnćj żałobne 
nabożeństwo, podczas którego przemówił 
ks. wikary Miklaszewski, wzywając braci obu 
obrządków, jak i mieszczan w ogólności do 
zgody i jedności. 

Żałować należy, że nabożeństwa jeszcze 
w zeszłą niedzielę nie zapowiedziano ludo- 
wi z ambony. (Skutek pośpiechu z jakim 
przystąpiono do obrządku, program sta- 
nowczy nie mógł dojść do Leżajska dość 
wcześnie, aby już w niedzielę z ambony 
można było zapowiedzieć, że obchód odbę- 
dzie się d. 8 lipca Hed.), byłoby się dale- 
ko więcój ludu zebrało, a tak byli tylko ci 
włościanie, których jakie interesa do mia- 
sta przyjść zniewoliły. 

Oprócz duchowieństwa parafjalnego przy- 
czynili się do świetności nabożeństwa tu- 
tejsi OO. Bernardyni, i dwóch ks. probo- 
szczów z poblizkich kościołów, żałować je- 
dnak wypada, że tutejszy proboszcz gr. ob. 
który oraz dziekanem jest, w pilnéj deka- 
naloćj sprawie wczoraj wyjechać musiał, i 
dla tego podobne nabożeństwo w cerkwi 
odprawione być nie mogło. 

Żydzi odprawili w swojćj świątyni modły 
za króla, który ich praojców wielkim był 
dobrodziejem, a podczas trwania nabożeń- 
stwa, wszystkie sklepy pozamykali. 


po rusku a. 98 po polsku. Gwałtu tu nie 
było, ponieważ spierając się między sobą, 
mogli używać języka, jaki im był dogodniej- 
szy. Nie podlega zresztą wątpliwości, że 
mieszkańcy byli zadowoleni, a sama uchwa- 
ła generalnego sejmiku ruskiego w Gliwi- 
cach w czasie bezkrólewia po Zygmuncie 
Auguście w 1573, piętnująca mianem zdraj- 
„ców tych, którzyby Ruś chcieli oderwać od 
Polski, jest tego niezbitym dowodem. Je- 
żeli późnićj były spory i prześladowania re- 
 ligijne, należy zawsze pamiętać, że to nie 


-i polaków innowierców prześladowano ró- 
wnie, jak rusinów. Wojny zaś kozackie wy- 
nikły z powodów społecznych a nie naro- 
dowych. Chodziło w nich. o uśmierzenie 
tłuszcz niesfornych —a nie o pognębienie 
narodowości, jakby dziś chciano w Świat 
wmówić. 

Jeżeli zatem po 500 latach Opatrzność 
pozwoliła odkryć popioły wielkiego króla, 
który jako ustawodawca, krzewiciel oświa- 
ty, obrońca uciśnionych i ojciec narodu, tak 
błogą po sobie zostawił pamięć, można śmia- 
ło przypuścić, że zagajone przezeń dzieło | 
zjednoczenia bratnich z sobą plemion, a do- 
konane następnie w znacznćj części przez 
Jagiellonów, wprowadzonych na tron pol- 
ski ręką Jadwigi, jest blizkie całkowitego 
dokonania swego. Lecz miejmy nadzieję, 
że i drugie zamierzone przezeń dzieła t. j. 
dzieło odrodzenia społeczeństwa naszego, 
stanie się niebawem rzeczywistością. Dziś 
Śpieszą do tych popiołów drogich ludzie 
wszystkich stanów i wyznań—a każdy znaj- 
dzie tam zachętę do zespolenia się z resztą 
w jedną całość. Włościanin przypomni so- 
bie nazwę daną wielkiemu królowi, który 
powściągał nadużycia ziemian, i dla tego 
otrzymał miano króla chłopów, chociaż pe- 
wnie nie wzywał ich do zemsty i pożóg. 
Żyd może się przy tych właśnie dowiedzieć 
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Wiedeń 9 lipca. Z Krakowa donoszą 
do pragskićj Politik, jak wspominaliśmy 
wczoraj w przeglądzie politycznym, że 
wkrótce ma być urządzony rodzaj najwyż- 
szego sądu dla Galicji w Krakowie. Z są- 
du najwyższego w Wiedniu ma w tym celu 
być wydzielony senat dla spraw galicyj- 
skich, który będzie miał stałą siedzibę 
w Krakowie. Z kompetencji jego mają je- 
dynie być wyjęte zbrodnie polityczne i 
zbrodnie fałszerstwa papierów i monet 
państwowych. Prezydentem tego senatu 
ma zostać radca sądu najwyższego i wła- 
ściciel dóbr Napadjewicz. 

— W Zadarze w Dalmacji utworzył się 
komitet, którego zadaniem jest urządze- 
nie w Slawonji zgromadzeń i taborów, ta- 
kich jak w Czechach. Komitet ten założy 
filje w Sebenieo, Spalato, Raguzie, Ligu 
i Cattaro. Jeszcze w lipcu ma się odbyć 
pierwszy tabor w Obrovazzo, który ma 
powziąć następującą rezolucję: Wcielenie 
Dalmacji do Kroacji i Węgier jest jedyną 
drogą do materjalnego i duchowego dźwi- 
gnięcia się kraju. 


współwyznawców śŚcigano wówczas gdyby 
zwierzęta leśne — ten mądry król ubezpie- 
czył ich osoby, mienie i życie ustawą oso- 
bną, a co więcćj, że nazwał przed 500 laty 
brednią twierdzenie, jakoby do swych obrzę- 
dów potrzebowali krwi chrześćjańskićj, i dla 
ego przepisał, że w sprawach o to, nale- 
ży przekonywać obżałowanych 12 świad- 
kami, z których połowa ma się składać z 
Łydów. Przy tych popiołach każdy poczuje 
się polakiem — a skoro z tém poczuciem 
obudzi się i'drugie t. j. poczucie. obowią- 
zków narodowo - obywatelskich — wówczas 
dokona się. odrodzenie naszego społeczeń- 
stwa. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


(n) Praga 6 lipca. (Koresp. „Kraju. *) 
Cały świat libaralny zajmuje się znowu 
ugodą z opozycjami, czeską i polską. 

Onegdajszy artykuł w Pester Lloydzie 
wypowiada wręcz ministerstwu wiedeńskie- 
mu, że nie opierając się na żadnój wię- 
kszości parlamentarnćj nie ma racji bytu. 

Zaprzeczają wprawdzie, jakoby artykuł 
ten pisany był z natchnienia Andrassego: 
ale z innych stron dochodzą pewne wia- 
domości o tóm, że hr. Andrassy bardzo 
jest niezadowolniony ze stanu rzeczy W 
Przedlitawji i z tém wcale się w Wiedniu 
nie kryje. j 

Nie można zaprzeczyć, że położenie mi- 
nisterstwa wiedeńskiego jest codzień kry- 
tyczniejsze, że liczba obrońców i zwolen- 
ników jego coraz staje się szczuplejszą 
i że rząd konstytucyjny, na którym miało 
stać do ostatniego, coraz więcój usuwa 
nam się z pod nóg. ; 

Wydało ono z początku hasło, że obej- 
mie wszystkie ludy austrjackie ramami 
konstytucji; gdy jednak mimo wszelkich 
usiłowań opozycja nie chciała pomieścić 
się w tych ciasnych ramach, użyto gwałtu, 
szczególnie przeciwko czechom. Dziś po 
półtora roku daremnych wysileń ze strony 
ministerstwa, opozycja stoi na dawném 
stanowisku silniejsza niż przedtóm. Nie 
dziw więc, że w najwyższych kołach prze- 
konano się o niemożliwości obecnego sy- 
stemu. 

Niedługo zatóm ministerstwo będzie 
zmuszone ustąpić miejsca tym ludziom, 
którzy pod jego rządami uważani byli 
jako zbrodniarze stanu. Mogę was zape- 
wnić, że w najwyższych kołach zmieniło 
się usposobienie na korzyść opozycji cze- 
skićj, a przytaczam wam na dowód tego 
następujący fakt: j 

Kto trochę tylko zna stosunki dworu 
naszego, ten przyzna, że arcyksiężniczka 
Zofja nie mały wywiera wpływ na prze- 
bieg spraw politycznych. Otóż 'arcyksię- 
żniczka ta wyraziła się niedawno przed 
jedną wysoką osobą, że nareszcie dwór 
zgodzi się na wszystkie żądania opozycji 
czeskićj i że ją zadowolni zupełnie. Za 
prawdziwość tych słów mogę wam ręczyć. 

Drugi fakt, dowodzący prawdziwości 
tego com powyżój o usposobieniu w ko- 
łach najwyższych mówił, jest następujący: 

Zamierzają utworzyć dwa nowe biskup- 
stwa w Czechach. Zdaje mi się, że auto- 
rem tego planu jest kardynał-arcybiskup 
Szwarcenberg. Wstawili się za tym pla- 
nem hr. Clam-Martinitz i Leo Thun, pod- 
czas ostatniego pobytu swego w Rzymie. 

Jak wiadomo, mamy w Czechach cztery 
biskupstwa: królowogradzkie, budzejowskie 
(Budweis), litomierzyckie i pragskie. — 
W przecięciu wypada na jedną djecezję 
1,150,000 dusz, dla których jednego bi- 
skupa jest zamało. Drugi ważny wzgląd 
jest ten, że djecezje są zanadto rozcią- 
gnięte i że nie ma żadnych czysto- 
czeskich. W każdój jest pewna część 
ludności niemiecka. Ztąd konsystorze bio- 
rą pochop do prowadzenia spraw dalćj 
w dawnym toku i używania języka nie- 
mieckiego w urzędowaniu. » 

Utworzenie dwóch nowych biskupstw 
umożebniłoby podział djecezji ściśle we- 
dług granie językowych. Nowe te biskup- 
stwa mają być wyposażone funduszami i 
dobrami należącemi do kilku klasztorów 
dawnićj zniesionych lub też znieść się 
mających. 

Stolica papiezka wzięła plan ten pod 
pilną rozwagę. Biskupi zaś czescy, z przy- 
czyn łatwych do zrozumienia, sprzeciwiają 
się temu mocno. Jeżeli ta Sprawa po- 
stąpi dalój, nie omieszkam donieść wam 
o tóm. 


Poznań 5 lipca. (Korespond. „Kraju.*) 
Donosiłem wam już o sile i powszechno- 
ści owego rzewnego i serdecznego uczucia, 
jakie ogarnęło wszystkie warstwy naszéj 
wielkopolskićj społeczności na wieść o od- 
kryciu szczątków Kazimierza Wielkiego. 
Niezgorszą jego miarę dają składki pły- 
nące ze wszech stron na trumnę dla wiel- 
kiego króla. W skłądkach owych uczest- 
niczyli najubożsi chłopi i ludzie służebni, 


Z zadowoleniem i szczerą radością wy- 
czytaliśmy np. między składającymi na- 
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Hiszpanja. 

Książę Madrytu Don Carlos wydał ro- 
dzaj manifestu do narodu hiszpańskiego. 
Dość charakterystyczną jest forma tego 
aktu. Jest to bowiem list Don Carlosa do 
młodszego brata swego Don Alfonsa. Już 
to samo pokazuje, że Don Carlos tron hi- 
szpański uważa jeszcze za jakąś relikwję 
familijną, o którćj nawet, gdy chce do 
narodu przemawiać, czyni to w formie 
prywatnego listu do brata swego, tak jak 
się o jakićjś prywatnój własności rodziny 
pisuje. 

Manifestem tym Don Carlos uniemożli- 
wił się na zawsze; tyle tam jest wste- 
cznych, zastarzałych i zacofanych pojęć 
i wyobrażeń. Mówi on naprzykład o swo- 
jóm boskićm i nieprzedawnionóm prawie 
do tronu hiszpańskiego. O ostatnich przei- 
stoczeniach w Hiszpanji twierdzi, że „du- 
żo zniszczonóm zostało a mało poprawio- 
nóm.* Narzeka na „nowe wynalazki, któ- 
re prędko się przeżyją i t. d. i t. d.“ 

Przesilenie ministerjalne w Madrycie, 
które zdawało się, że już przeminęło, wy- 
buchło na nowo. Całe ministerstwo poda- 
ło się do dymisji. Kortezy obradować ma- 
ją nad votum niezaufania do Herery, któ- 
ry kilka dni zaledwie był ministrem finan- 
sów. Według doniesienia Avenir National, 
Castellar, Figueras i Primargall wskutek 
uchwały stronnictwa republikańskiego, nie 
przyjęli tek ministerjalnych, ofiarowanych 
im przez progresistów. 


szego prowincjonalnego archiwum, spro- 
wadzonego jeszcze przez naczelnego pre- 
zesa Horna z Lignicy. W ogóle nakazuje 


znać, że władze pruskie i niemcy postę- 
powali w tym przypadku z godną uznania 
przyzwoitością, że umieli uznać i uszano- 
wać nasze uczucia narodowe, a że ich nie 
zadrasnęli niczóm — choćby w najlżejszy 
sposób. 

Wśród takiego położenia rzeczy posta- 
nowiliśmy tutaj w dniu uroczystego po- 
chowania szczątków Kazimierza Wielkiego 
w Krakowie, 8 lipca, uczcić pamięć jego 
i po naszych kościołach cichóm, żałobnóm 
nabożeństwem. | 

Dziennik ogłosił postanowienie to w głó- 
wnój części pisma, a między inseratami 
zawiadomiono publiczność, iż między in- 
nemi odbędzie się żałobna msza za spo- 
kój duszy króla Kazimierza w tutejszym 
kościele św. Marcina. 

Zaledwie się Dziennik z tą odezwą i z 
tym inseratem wieczorem 6 lipca ukazał, 
odbył nasz ksiądz arcybiskup Mieczysław 
hr. Ledóchowski krótką cieka | ze 
swym oficjałem, księdzem Janem Złoto- 
ustym Janiszewskim, i rozesłał około gó- 
dziny 9 wieczorem do proboszczów i za- 
rządców kościołów miasta Poznania okól- 
nik, zakązujący im pod karami ko- 
Ścielnemi odprawienia żałobnego nabo- 
żeństwa za króla Kazimierza, ponieważ 
„chodzą wieści, jakoby różne osoby miały 
zamiar wyzyskać ową uroczystość w celu 
demonstracji narodowo-politycznćj, do któ- 
rój w kościele miejsca być nie może.“ 

W skutek tego zakazu nastąpiło po 
wszystkich kościołach odwołanie zamówio- 
nych żałobnych nabożeństw. 

Otóż faktyczny przebieg tego nowego 
czynu księdza arcybiskupa Ledóchowskie- 
go, czynu upozorowanego obawą demon- 
stracji, która nikomu w głowie nie postała, 
a w którą — niechaj. nam będzie wolno 
wypowiedzieć przekonanie — przedewszyst- 
kićm sam zakazujący ani na chwilę nie 
wierzył. i 

Czego nie zakazała rejencja i policja 
pruska, zakazał ksiądz arcybiskup noszący 
nazwisko polskię, co umieli uszanowa 
jako cześć oddaną pamięci wielkiego na- 
szego króla niemcy i żydzi, potępił jako 
demonstrację polityczną dygnitarz zajmu- 
jący stanowisko dawnych prymasów pol- 
skich. Nie są dlań demonstracjami 
politycznemi modły za powodzenie oręża 
pruskiego, dziękczynne nabożeństwa za 

z pod Nachodu i Sadowy, wie- 
szanie po zakrystjach orderów pruskich 
za kampanje r. 1864 i 1866, ale za to 
jest dlań demonstracją zasługującą na 


Pilzno 8 lipca (Korespondencja „Kraju*.) 
W skutek powtórnego pogrzebania zwłok 
Kazimierza Wielkiego, króla polskiego, 
odbyło się w dniu dzisiejszćm o godzinie 
9 rano w tutejszym kościele parafialnym 
nabożeństwo żałobne. 

Wotywa śpiewana przez ks. Bartłomieja 
Zieciowskiego proboszcza z Zwiernika jako 
celebranta w asystencji ks. Świeckich i 
zakonnych, niemnićj msza śta przez wika- 
rjusza miejscowego odprawiona, nareszcie 
egzekwie celebrowane przez ks. Jana Kol- 
buszowskiego tyt. kanonika i proboszcza 
z Jodłowy, stanowiły nabożeństwo. 

Zgromadzenie do świątyni Pańskiej jakkol- 
wiek mie liczne, albowiem reprezentacja 
rady powiatowój i miejskićj udała się w 
podobnym celu do Krakowa — stanowili: 
przełożony władzy politycznój naczelnik 
sądu powiatowego wraz z kilku urzędni- 
kami, wiceprezes rady powiatowćj i dwóch 
radnych włościan, przełożony zwierzchow- 
ności gminnój i jej sekretarz, niektóre o- 
soby miejscowe, i włościanie okoliczni. 


Prusy. 


+ Berlin d. 8 lipca (Koresp. Kraju). 
Dziennikarstwo pruskie nie może jeszcze 
strawić urlopu p. Bismarka, zastanawia się 
ono nad przyczynami tego 1 przyznać na- 
leży, że sprawa ta teraz dopiero zaczyna 
się wyjaśniać. Mniemano z początku, że ur- 
lop Bismarka jest może skutkiem niepowo- 
dzenia, jakiego doznał w ostatnićj kampa- 
nji parlamentarnćj; więcćj dziś jest pra- 
wdopodobieństwa, że Bismark cofnął się 
dla tego, że uważa dzisiejsze siły ministe: 
rjalne za niedostateczne i zanadto słabe, 
aby za pomocą nich dojść do jakiegoś re- 
zultatu. Cofnięciem się zaś w najkrytycz- 
niejszój chwili, p. Bismark chce dzisiejsze 
ministerstwo pruskie ad absurdum dopro- 
wadzić, aby potém znowu śam został pa- 
nem sytuacji. 

Weser Zeitung przedstawia krótko wszy- 
stkie trudności i zadania, które dzisiaj 
ciążą na ministerstwie pruskiem. 

„Minister spraw wewnętrznych ma zre- 
organizować całą administrację na nowych 
podstawach i zadosyć uczynić żądaniom 
samorządu prowincjonalnego i gminuego. 
Od ministerstwa oświaty żądają nowćj or- 
ganiżacji ustawy szkolnćj. Ministra finan- 
sów czeka trudne zadanie traktowania z 
niechętnym. sejmem o nowćm obciążeniu 
ludu, o pokryciu deficytu, o reformie po- 


(X.) Żółkiew 8 lipca. (Koresp.„Kraju.'*) 
Wiadomość o odszukaniu zwłok Kazimie- 
rza Wielkiego zadrgnęła jakby prądem 
elektrycznym we wszystkich warstwach 
narodu polskiego, a chwilowe osłupienie 
z nieznanych uczuć wynikłe, które wiek 
cały prawie od ostatnićj dzieli rzeczywi- 
stości, ustąpiło w słusznóm pojęciu wa- 
żności zdarzenia tego narodowego wkrótce 
powszechnemu zachwyceniu. 

Gdyby czas nie był tak krótki, mogła- 
by i Żółkiew może Świetnićj tąpić; 
mimo to dzisiejsza uroczystość w kościele 
parafjalnym, dla uczczenia popiołów Kazi- 
mierza Wielkiego, za staraniem burmi- 
strza miejscowego, z największą troskli- 
wością i wystawą przez tutejszego księ- 
dza opata, z narodowych dążności po- 
wszęchnie znanego, urządzona — prze- 
konywa dostatecznie, że miasto nasze poj- 
muje obowiązki narodowe. 

Już o dziesiątój godzinie z rana, w środ- 
ku nawy kościoła wysoki, suto oświetlo- 


Francja. 

(x) Paryż, 6 lipca. (Koresp. „Kraju.*) 
Wybory 1869 r. w historji rozwoju swo- 
bód publicznych we Francji prawdziwą 
stanowią epokę. Po osiemnastoletnim le- 
targu, po długim perjodzie zupełnego o- 
drętwienia, następuje teraz perjod życia, 
zastanowienia się, perjod surowćj krytyki 
i ścisłego rachunku. 

Dotyczas, rząd cesarski, skupiwszy w swo- 


stwo za wielkiego króla, którego przy- 


okoliczność odnalezienia zwłok jego. 

"Niechaj teraz sofizm naszych ultramon- 
tanów bez czucia i serca polskiego w po- 
łączeniu z cynicznym, istnie od Dziennika 
Warszawskiego zapożyczonym dowcipem 


"_ optymowiczów Przegl. Polskiego, wystąpią |ny, znakami narodowemi i wizerunkiem |ich ręku wszystkie atrybucje i najrozleglej- |cę usposobienia poprzednićj izby i teraź- | datków. Są to same kwestje kardynalne, 
- a obroną postępowania, btóre będąc żywą Rasa jerza Wielkiego przyozdobiony ka-|szą władzą, rządził, myślał i działał za niejszój. E które powinny być załatwione w minister- 
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stwie przed zebraniem się sejmu w pa- 
ździerniku*. , 

Otóż w takićj chwili p. Birmark bierze 
kilkomiesięczny urlop i pozostawia nieu- 
dolne ministerstwo swemu lôsowi. Czy pcd 
takiemi okolicznościami urlop ten może 
długo trwać? 

Wczoraj przejechał tutaj moskiewski mi- 
nister oświecenia hr. Tołstoj w powrocie z 
Drezna do Petersburga, w zeszły zaś po- 
niedziałek przybył do Berlina p. Kogolni- 
czano z Bukaresztu (dzienniki głosiły, że 
jedzie do Wiednia i Karlsbadu. Red.) Król 
obdarzył go orderem czerwonego orła I. 
klasy. Wczoraj p. Kogolniczano wyjechał 
do Diisseldorfu, do księcia Hohenzollern. 


BO zy IAAF ILS TAAT ESER TOCZENIA 


KAZANIE 


miane w czasie żałobnego nabożeństwa 


za króla Kazimerza Wgo 


dnia 8 lipca 1869 roku 
w synagodze izraelitów przyjaciół postępu 
na Podbrzeziu w Krakowie 
przez doktora Szymona Dankowicza 
kaznodzieję zboru izraelickiego. 


Szanowne zgromadzenie! 

Gdy tak stojąc tu na tóm poświęconóm 
M a przed świętą arką przymierza, 
wódzę wzrok swój po tym bożym przy- 
bytku, po tój pobożnój rzeszy, która w u- 
roczystym nastroju ducha tak licznie się 
tu zebrała, pytam się sam siebie słowa- 
mi pisma świętego: „Poco tutaj przyszliś- 
my; jaki powód, jaka okoliczność nas 
tu dziś zgromadziła? wszakże dziś nie 
dzień nowiu, dziś nie sobota?* I słyszę 
głos odzywający się we mnie słowami bi- 
blji, będący odpowiedzią i na owo, i na 
nasze zapytanie; głos ten brzmi: „Spokój!“ 
Tak jest bracia moi i siostry. Zgromadzi- 
liśmy się tu, aby w uroczystym spokoju du- 
cha oddać cześć pamięci niespożytćj, wieko- 
pomnćj sławy męża,*aby uronić cichą 
łzę, łzę smutku i żalu, zasłać korną ku 
niebu modlitwę za spokój duszy wielkiego 
króla i wielkodusznego prawodawcy, aby 
aktem pełnym spokoju i powagi zakoń- 
czyć dzień, który tak świąteczi 2, tak u- 
roczyście dla nas wszystkich, dla starego 
grodu naszego, dla Polski całéj się roz- 
począł. O dniu godny i wielki, AA świą- 
teczny i uroczysty! zawsze i wszędzie, 
w każdym czasie i na każdóm miejscu, 
pamięć o tobie, wspomnienie o tobie nie- 
zatartemi głoskami wyrytemi zostaną W 
naszym umyśle i w piersi naszćj, zawsze 
i wszędzie; akt uroczysty, którego wraz 
z nami byłeś świadkiem, towarzyszyć nam 
będzie na każdym kroku naszego żywota, 
przy każdóm tętnie naszego serca! Wznio- 
sły 1 uroczysty akt, wzniosły swojóm zna” 
czeniem, uroczysty prostotą swoją, odbył 
się dzisiejszego dnia. 

Dziś przenieśliśmy na miejsce wieczne- 
go spoczynku popioły jednego z najwięk- 
szych królów i gospodarzy, popioły odro- 
dziciela Polski, popioły nieśmiertelnego 
twórcy statutu wiślickiego, skarbnicy lu- 
dowych i ludzkich praw, popioły oświeci- 
ciela narodu, założyciela sławnój wszech- 
nicy krakowskićj, naukowój żywicielki na- 


széj, popioły tego, który bodaj czy nie 
pierwszy trwałe kładł podwaliny pod 


gmach, ogarniający w przestronnóm wnę- 
trzu swojóm trzy bratnie plemiona, wę- 
złem miru i braterstwa na wieczne czasy 
losami połączone: Dziś, po pięciu wie- 
kach, spora: wtóry pochowaliśmy zwłoki 
króla Kazimierza, któremu wdzięczna po- 
tomność przydomek Wielkiego nadała. 
t Zaiste wiekuisty Bóg sprawił nam ten 
dzień; od wiekuistego Boga stało się nam 
to dziwo, wołać musimy z natchnionym 
królem-piewcą. Dziwneż bo i cudowne są 
zrządzenia Opatrzności, niedocieczone Jéj 
wyroki, niezbadane Jéj drogi! Nie jest-li 
bo to cudem wszystko, na co oczy nasze 
od kilku dni patrzą, co uszy nasze Sły- 
szą? Zaprawdę, powtarzam, od Boga wie- 
kuistego stało się nam to cudowne ZJa- 
wisko! W tymże samym grodzie, staroży- 
tnym a sławnym, który zgasły przed pię- 
ciu wiekami król tak bardzo ukochał, 
gdzie na każdym niemal kroku napotykasz 
po nim ślady; w tymże samym Wawelu, 
tym prawdziwym polskim Panteonie, który, 
świadek wielkiego króla pomysłów, świa- 
dek dawnój świetności narodu, dziś jesz- 
cze, mimo wielu, wielu klęsk, mimo upad- 
ku i ruiny, majestatycznie wznosi czoło; 
w tój samój prawie chwili, kiedy cały na- 
ród polski — jedni pod opiekuńczóm bef- 
łem Habsburga, pod ochroną wolności 
i prawa, jawnie i bezpiecznie, drudzy W 
ciszy sercem tylko i duchem — w chwili, 
kiedy całą Polska sposobi się do obcho- 
du dwóch wypadków największego dziejo- 
wego dla nićj znaczenia: trzechsetletnićj 
rocznicy Unji Litwy z Polską i p1900- 
wiekowój nadania statutu Kazimierzowego 
w Wiślicy; na tómże samém miejscu 1 
w tymże samym czasie, Opatrzność boska 
litując się nad biednym, skołatanym na- 
rodem, z wyżyn niebios zsyła mu znamię 
swojój łaski, które przywołuje mu na pa- 
mięć jego dawną wielkość , jego przeszłą 
sławę, napawa nową otuchą, nowóm ży- 
ciem wszystkie rozproszone członki wiel- 
kiego ciała polskiego, 1 staje się nowym 
dlań sztandarem, nową spójnią dla wszy- 
stkich ogniw tego łańcucha, który pol- 
skich ziem nosi miano. Takie znaczenie, 
doniosłość ma dla nas wypadek od- 

krycia szczątków wielkiego króla, takie 
znaczenie, taką doniosłość dzień dzisiej- 
szy, takie znaczenie, taką doniosłość chwila 
obecna. | 

Jakto? — gotów niejeden może tu za- 
pytać — jak to, dla was? Odkrycie szcząt- 
ków chrześćjańskiego króla w chrześćjań- 
skićj świątyni; akt, który w chrześćjańskim 
odbył się kościele; uroczystość, chrześćjań- 
skie nosząca piętno — majążli więc dla 
was, innowierców, żydów, takie wybitne 
znaczenie, taką doniosłość dziejową? — 
Tak jest, odpowiadam na to. | 

Nie cofam słowa, które dopićro wyrze- 
kłem; powtarzam jeszcze Taz, dla nas, 
jako synów polskićj ziem, dlą nas, jako 
cząstki narodu polskiego, dla nas, jako 
mieszkańców Krakowa, dla nas jako ży- 
dów. Synowie téj ziemi, która nieszczęśli- 
wym wygnańcom i tułaczom, bez przytułku 
i ochrony, gnębionym, ogniem 1 mieczem wy- 
tępianym, gościnne na rozcież otwierała za- 
wsze wrota, w czasach kiedy ciemnota, po- 
łączona z źle pojętym i źle kierowanym 
zapałem religijnym, zaprzysięgła się na 
naszą zagubę, dybała na życie, na mięnię 


a, była dla nas sprawiedliwą w,jednój tylko 


j 


nice ducha, bo na przeszłość, bo na cześć | dów król zimierz, chciałem tylko tóm 
i wiarę — synowie téj ziemi, która ojców | krótkióm wspomnieniem o różnicy między 
naszych kryje prochy, w którćj pierwszy | Polską a innemi krajami, wam wskazać, 
promień Bożęgo światła na nasze padł|czóm była dla przodków naszych Polska, 
oczy, gdzie nasza i dzieci naszych stała |co jéj za to winni jesteśmy, jakie więc 
kolebka, ziemi, którą tysiącem węzłów z|względem nićj obowiązki mamy. Czóm 

« pami splecioną, swym krajem rodzinnym, | wielki król dla nas był? Oto czóm był 
ojczyzną zowiemy swoją— oddajemy dziś |bla całego narodu: ojcem, opiekunem i 
cześć pamięci tego króla, który po wielu dobrodziejem! Czóm Polska dla nas była? 
klęskach i przewrotach, przez jakie ta zie- | Oto, niech odpowiedzą na to pytanie dzie- 
mia przechodziła, przywrócił jéj spokój ijje, niech odpowie na to szereg gwałtów, 
dobrobyt, przywrócił ład i porządek, rzu- | katuszy, wygnań, Jaki czerwoną, krwawą 
cił nasiona zgody wzajemnćj, tolerancji, |nicią ciągnie się przez roczniki innych 
oświaty i postawił ją na stopie potężnego, | krajów, zestawiony obok jasnego obrazu 
pierwszorzędnego wówczas mocarstwa. Ja- pokoju, bezpieczeństwa i obrony, jakich 
ko część narodu, który skibę uprawiając |ojcowie nasi w Polsce używali; niechaj 
ojczystą, odznacza się łagodnością oby-|odpowie na to pytanie garstka nieledwie 
czajów, który niezbroczywszy kart swoich | współwierców naszych na tyle przechwa- 
dziejów, ohydnóm piętnem wojen religij- |lanym Zachodzie Europy, obok liczby izra- 
nych, jakie inne narody tak okrutnie tra- |elitów w ziemiach obszar Polski składa- 
piły, piórwszy tolerancją dla innowierców Jacych — odpowiedź na to, dajcie sobie 
prawera obwarował, — jako część narodu, | sami. 
który strzegąc ojcowskich kresów, sercai| Jak płonne, jak płytkie są zdania tych, 
ludy podbijał, nie ogniem i krwawym mie- |którzy twierdzą, że błogi stan spokoju, ja- 
czem ale pochodnią oświaty, prawa, wiary, |kim się przodkowie nasi w dawnój Polsce 
który rozmaitym wiarom, wyznaniom, ple- 
mionom i narodowościom na jego ziemi 
osiadłym użyczał bezpieczeństwa i opieki 
prawa — bierzemy dziś żywy i serdeczny 
udział w jego narodowćj uroczystości, dziś, 
kiedy święci pamięć wielkiego swojego 
króla i prawodawcy, kiedy rozpamiętywa- 
jąc nad swoją wielkością, urokiem swo- 
jego imienia, nad potęgą swoją w prze- 
szłości, zapuszcza wzrok ducha w przy- 
szłość, i od nićj oczekuje urzeczywi- 
stnienia swych złotych marzeń, słusznych 
swych pragnień, i w niój, w przyszłości, 
widzi osłodę i pociechę za troski, bóle i 
nieszczęścia, jakiemi go teraźniejszość tak 
srogo dręczy, pełen nadziei, iż wielka a 
pełna sławy przeszłość, jest mu rękojmią 
przyszłości, że naród, który taką ma za 
sobą przeszłość nie zginie, zginąć nie 
może. 

„ Mieszkańcy tego starożytnego a sławne- 
go grodu, do którego nas wszystkich tyle 
wiąże pamiątek, tyle drogich wspomnień; 
mieszkańcy dźwnćj rzeczywistój, a obecnie 
duchowćj 1 serdecznćj stolicy Polski, prze- 
jeci jesteśmy niewymowną radością, że 
uroczystość dzisiejsza, acz oddźwięk jéj 
ostatecznemi krańcami Polski wstrząsa, 
wśród naszych murów się odbyła. Chlu- 
bimy się, że nasz stary Kraków dziś w 
murach swoich daje gościnę tylu sławnym 
synom Polski, że ta prawdziwa nasza 
polska Jerozolima na swojćj górze Morja 
obok prochów innych królów i wielkich 
mężów polskich, i prochy wielkiego od- 
rodziciela i prawodawcy kryje. Jako żydzi 
nakoniec, jako potomkowie tych, których 
wiekopomny król Kazimierz otoczył swoją 
opieką, których życie, bezpieczeństwo i 
mienie osłonił puklerzem pisanćj ustawy, 
która w księgę prawodawstwa państwowe- 
go weszła, i to w czasie kiedy przodko- 
wie nasi, wyjęci z pod wszelkiego prawa, 
jako rzecz, jako niewolnicy, wszędzie byli 
traktowani; kiedy lada wybryk, lada swa- 
wola motłochu, czy w bławaty czy w łach- 
many odzianego, stanowiła o losie, o by- 
cie, o życiu tysięcy istot ludzkich, — jako 
żydzi, jakże nie mamy zachować wdzię- 
cznćj pamięci wspaniałomyślnemu opieku- 
nowi żydów?... jakże nie mamy, jako wierni 
synowie ojców naszych, jako polscy żydzi, 
przejąć się słuszną dumą, że dziś, po 
pięciu wiekach, na ziemi polskiéj, w mie- 
ście polskiém, obchodzić możemy w mowie 
polskićj pogrzeb wielkiego króla polskie- 
go?.. że dziś, po pięciu wiekach, orędo- 
wnik narodu polskiego, wspaniałomyślny 
monarcha ze świetnćj dynastji Habsburgów 
urzeczywistnił dla nas to, do czego spo- 
winowacony z nim ostatni z Piastów w mą- 
drości zwćj dążył, to, co wielki król tak 
przezornie utorował, t. j. podniesienie do 
obywatelstwa żydów polskich, zrównanie 
ich w obliczu prawa z innymi kraju mie- 
szkańcami. 

Nie jestli to wszystko cudem Opatrzno- 


na przemian urezmaicać będą tę zabawę. Dz. L.| kowa.“ 


panji, pod jenerałem dywizji Bronikowskim, jene- 
rałem brygady Chłopickim, pułkownikiem Kosino- 
wskim, a kapitanem Godziszewskim, i biorąc u- 
dział w różnych kampanjach, począwszy od Hi- 
szpanji aż do Berezyny, w których dwa razy był 
ranny, poświęcił schyłek życia samemu Bogu — 
Wstąpił do zakonu ks. Augustjanów w Krakowie 
dnia 25 Września 1837 r. Przeżywszy lat 86, z tych 
82 w zakonie, zakończył to doczesne życie w kla- 
sztorze św. Katarzyny na Kazimierzu dnia 10 lipca 
1869 r., opatrzony św. Sakramentami, — Po od- 
prawionćm nabożeństwie w d. 12 lipca r. b. o g. 
10 zrana w kościele św. Katarzyny ks. Augustja- 
nów, zwłoki zmarłego brata Czesława na cmen- 
tarz odprowadzonemi zostaną. 

— Niektóre dzienniki polskie uważały za Sto- 
sowne uczcić dzień 8 lipca, i pod wrażeniem uro- 
czystego obchodu, zamiast o sprawach cedziennćj 
polityki, zwróciły się myślą do Kazimierza W. i 
poświęciły mu swe łąmy. 

Czas inaczćj sobie postąpił. Pod świeżóm wra- 
żeniem uroczystości pogrzebowój, w numerze swym 
z d. 8 na 9 lipca napisał wstępny artykuł o arty- 
kule Pester Lloyda. Nazajutrz dopiero, kiedy leżały 
przed nim artykuły o Kazimierzu W., Czas w nu- 
merze z dnia 9 na 10 lipca zapewnia nas, że „pod 
wzruszającćóm wrażeniem wczorajszego obchodu, 
niepodobna oderwać dziś myśli od tćj wiekopomnćj 
monarszćj postaci.“ 

Zaiste dziwne to było zjawisko, godne uwagi 
psychologów, że wzruszająca ogół uroczystość, pod 
którćj wrażeniem drżał cały naród dnia 8 lipca, 
wywarło wrażenie na Czas dopiero o 24 godzin 
późnićj, i pozwoliło mu w numerze z dnia 9 lipca 
pisać o Pester Lloydzie, a dopiero 24 godzin pó- 
źmićj, nie dało mu, jak twierdzi, oderwać myśli 
od Kazimierza W. ; 

Trudno nam jednak dać wiarę tym słowom 
Czasu, kiedy cały artykuł poświęcony niby „wie- 
kopomnćj postaci wielkiego monarchy,* zamiast 
o Kazimierzu W., mówi tylko o demonstracjach 
i zwykłym trybem codziennćj polemiki tego dzien- 
nika, prawi o „wrzawie i miotaniu się małodusznój 
namiętności,* o „mętach społeczeństwa* i t. d. 

Czy Czas nawet pod „wzruszającóm wrażeniem 
wczorajszego obchodu * nie mógł zaprzestać swój 
polemiki? Zaprawdę, pierwszy ustęp powyższego ąr- 
tykułu Czasu, powinienby raczćj odpowiednio do 
całćj treści jego brzmićć tak: „pomimo wzrusza- 
jącego wrażenia wczorajszego dnia, nie możemy 
się pozbyć małodusznćj namiętności, .i jak codzien- 
nie występujemy w szranki, ażeby zwykłą bronią 
gromić to wszystko co nam nie na rękę.“ 


W muzeum techniczno-przemysłowém w 
sali wykładowéj w poniedziałek d. 12 lipca od godz. 
5 do 6%, p. Pryliński będzie miał wykład publi- 
czny „o sztucznój uprawie łąk, według systemu 
Asmusa Petersena.*— Wejście bezpłatne. 

Względem powyższego wykładu możemy dać na- 
stępigjące szczegóły. — W maju b. r. p. minister 
rolnictwa zrobił propozycję towarzystwu rolnicze- 
mu krakowskiemu; aby wysłać kosztem rządu oso- 
bę kompetentną do Wittkiel kcło Kapeln w Szle- 
zwigu, dla wystudjowania systemu Asmusa Peter- 

> ER „ | 50na sztucznćj uprawy łąk. W tym celu towarzy- 
a zza Jedes pzy By RT 5 stwo zaproponowało inżynierowi p. Prylińskiemu 
stworzył? dla czegobyśmy się mieli przeć | parę Yyołiowadicowi pólitechńdegnój sikoly Za- 
niewierzyć jeden drugiemu s. PC é richskiéj,) aby się udał na miejsce. Po trzech ty- 
przymierze, jakie ojcowie nasi ih: zą- |godniowym pobycie w Wittkiel, p. Pryliński po- 
wadi wstępując e PAEA emi a wrócił i zdał sprawozdanie towarzystwu z danego 

Ob. ac" TAB $.OTogĄ zie g: „| mu polecenia, chcąc zaś dokładniéj oznajmić ro- 

74 ka Ł ia dzisiejszy utw ierdził ten daków z tak interesującym nasz kraj przedmio- 
wspo ny węzeł, jaki łączy a SAB ólnćj tem, zamierzył dać jeden odczyt w sali wykłado- 
za z y ! Oby 3 ty twe dzisiejsza od- ATV muzeum techniczno-przemysłowóm. 
„es Sero. mysli i zmieri z Soy. A Ażeby o ile możności wykład ten zrobić zrozu- 
wspólnćj żyjącćj ziemi! Oby chwila obe- | sym, oprócz planów i rysunków, wykonanych 
ena, w którćj wspólne go króla, ojca i'do- przez p. Prylińskiego. Muzeum techniczno-prze- 
brodzieja świę cimy wspomnienie J „a. | mysłowe zakupiło dreny i wentyle naturalnćj wiel- 

; : pa > przewo- | kości, s rowadzone z Flensburga i małe wykona- 
dnią gwiazdą przyświecała nam na wspól- U Ac Ja: 
néj drodze żywota. Amen! ne w Lipsku, dla urządzenia modelu sztucznój łą- 

i ki, według wskazówek prelegenta, któreby w ma- 


60-ciu. 


kie drogie, która ludzi w pokoju zostawia, 
nie byłaby lepszą od systematycznój kar- 
ności, od takiego porządku, co sieje postrach, 
szczepi niezgodę, ludzi ciemięży, dla któ- 
rćj życie, honor i bezpieczeństwo bliźnich: 
nic nie znaczą. Drugi powód, dla którego 


otrzymało promocji. 


ubiegłych, jest ten, że pragnę wynurzyć 
nadzieję, iż teraźniejszość nie zada kłamu 
przeszłości, że ta przeszłość polska jest i 


będzie nam zadatkiem, rękojmią przy- mocji 6. 


dów, którzy bratnie ku niemu wyciągając 
ręce, doń się garną szczerze i sumiennie, 
którzy, dalecy od tego, aby odłączyć swoje 
interesa od sprawy ogólnokrajowćj, naro- 
dowćj, wspólnemi uczuciami, wspólną z nim 


cji 2-ch. 


odgadłem myśli i uczuć, jakie w tój chwili 
do głębi was wszystkich przejmują? Czyż 
te pragnienia, te zamiary nie leżą na dnie 
serca naszego? Głos mój jest tylko słabem 


szkoły 4. 
ich echem, słowa moje tylko nieudolnym 
ich wyrazem. Czyż ten zapał, jaki się na 
obliczu waszóm objawia, nie świadczy 
o tém? Czy ta uroczysta chwila nie prze- 
mawia głośnićj, dobitnićj nad wszystko ? 
Obraziłbym was, gdybym w tój chwili chciał 
przypomnieć o tym świętym obowiązku, 
jaki cięży na was jako synach téj ziemi, 
jako synach Polski. Ubliżyłbym wam i so- 
bie, ubliżyłbym tój chwili, téj uroczystości, 
gdybym wam mówił, o połączeniu się z na- 
rodem. Czyż nas to nie połączyły dzieje? 
czyż nas nie zespoliła sama już przyroda? 
czyż nas nie spoiły wspólne losy, wspólne 
cierpienia, wspólna dola i'niedola? „Czyż 


ści? Dlatego tóż chlubimy się, że obok 1 OCT OALASTANRA A aae i * | ych rozmiarach uzmysłowiły rzecz całą. Spodzie- | ję wiele części rozłączyć, aby umniejszyć ciężaru 
nieskłamanćj wierności i przywiązania do s A wam się, że młodzież techniczna i pp. gospoda- |; ulżyć pracy. Lecz nasi górnicy wykonali to do- 
Rozmaitości. rze nieomieszkają skorzystać z gorliwych zabie- | yć pospiesznie, pomimo, że nie są jeszcze dosta- 


* - najmiłościwićj nam panującój dynastji, wier- 
' nymi synami Polski być i zostać możemy. 
Tak jest, chlubimy się z tego, że jesteś- 
my synami Polski! Bo jedna tylko Polska 


gów o dobro kraju p. ministra rolnictwa, towa- 
rzystwa rolniczego i muzeum techniczno-przemy- 
słowego krakowskiego, jako tóż z chęci sumien- 
nego wywiązania się z danegoo polecenia szano- 
wnego sprawozdawcy, : 

Stowarzyszenie „Postępu“ urządza w nie- 
dzielę, jako w rocznicę założenia, wycieczkę z mu- 
zyką na Bielany. Stosownie do programu drukowa- 
nego, orszak wyruszy pieszo z muzyką od rogatki 
wolskićj o godz. 8 z rana przez Wolę, o godz, 10V, 
odbędzie się w Bielanach msza, poczem zabawy 
i gry towarzyskie, a od godziny 4 tańce, 

Beduini. Wczoraj zgromadziła się publiczność 
dosyć licznie na przedstawienie akrobatów. Jak- 
kolwiek nie jesteśmy zwolennikami widowisk za- 
sadzających się wyłącznie na zręczńości ciała, — 
jakkolwiek przenosimy żywe słowo nad największą 
giętkość akrobaty, lub zręczność tancerza, jakkol- 
wiek wreszcie popisy tego rodzaju nie są nowo- 
ścią, jednakże wczorajsze przedstawienie pokaza- 
ło, do jakićj lekkości, zwinności i siły, dojść 
może człowiek przez wprawę i ciągłe ćwiczenie. 
Widowisko rozpoczęła modlitwa arabów przy od- 
głosie tamburynów i bębenków. Dziki ten chaos 
miał pewny wdzięk, jakąś nowość nieznaną, ale 
następne popisy wprawiły nie powiemy w podziw, 
ale w rodzaj osłupienia publiczność, która nie- 
przestannym grzmotem oklasków nagradzałą ą- 
krobatów. 

Skoki napowietrzne, młynki i koziołki, które 
jakimś chaotycznym wirem objęły scenę. Olbrzy- 
mia siła jednego z beduinów, dźwigającego na 
sobie grupy i piramidy, sięgające paludamentów, 
z dziewięciu ludzi złożone i przechadzającego się 
z niemi po widowni; przepasywanie się ludźmi 
jakby kawałkiem sznura; wszystko to razem two- 
rzy całość godną podziwu, któréj wdzięk stanowią 
piramidy i grupy, układane z wielkim smakiem i 
są częścią estetyczną przedstawienia. Ogół impo- 
nuje masą i ruchliwością. — Trzy widowiska po- 
zostałe zapewne będą przepełnione. — Towarzy- 
stwo to udaje się następnie do Lwowa, Czernio- 
wic, Jass į Bukaresztu, 

Egzamina w szkole wyższćj ludowój św. 
Barbary, o których wiadomości nie mogliśmy po- 
dać wcześnićj z powodu braku miejsca, odbyły się 
w zeszłą środę 1 czwartek, Obecnymi na egzami- 
nach byli: delegat namiestnictwa radca Bobowski, 
i jm, ks. kanonik Matzke, 

Po ukończeniu egzaminów, w piątek odbyło się 
dziękczynne nabożeństwo w kościele św. Barbary, 
po któróm zebrano się w sali szkolnéj a jeden 
zuczniów 4-6j klasy, w imieniu swych kolegów 
opuszczających ten zakład, w serdecznych słowach 


Delegat z Pomorza.— Wspomnieliśmy już, że 
nawet z kresów ziemi naszćj, z odległego Pomorza, 
przybyła deputacja na uroczystość pochowania 
zwłok Kazimierza W. Tow. gospodarcze w Pepli- 
nie, tow. gosp. w Skurczu i Bobowie, wreszcie tow, 
włościańskie piaszczyńskie, przysłały do Krakowa 
swego reprezentanta w osobie p. Teofila Rakow- 
skiego z Peplina. Wiadomość o odkryciu zwłok 
króla chłopków, jak iskra elektryczna przebiegła 
między ludem pomorskim, który przejęty święto- 
ścią chwili, gotów był złożyć cześć u grobowca 
Kazimierzowego, lecz odległość i krótki czas nie 
pozwoliły mu na to. Cześć braciom na kresach, 
cześć pracownikom na niwie narodowćj pracy! 

— Tow. św. Wojciecha w Gnieznie, i tow. go- 
spodarcze z Pieniążkowa, nadesłały telegramy z po- 
wodu uroczystości pogrzebowćj y 

— Dla braku miejsca, dalszy ciąg imion ofiaro- 
dawców na trumnę i pomnik dla Kazimierza W. 
podamy w następnym numerze dziennika. 

— Rada powiatowa bocheńską reprezentowaną 
była na obchodzie w dniu 8 lipca, o czóm w opisie 
pogrzebu nie było wzmianki, jedynię przez po- 
śpiech w układaniu porządku abecadłowego de- 
legacji. 

— Na restaurację pomnika Kazimierza W., 
złożono pod d. 10 b. m. bezpośrednio w tow, na. 
ukowóm następujące ofiary: tow. prawników lwow- 
skich 200złr., Oktaw Pietruski czł. wydz. kr. 50 złr., 
ks. Karol Werner z Pysznicy 5 złr.; Adam Władyka 
przełożony gminy Wzdowa, składkę od każdój 
głowy po 1 złr., tudzież od przełożonych i od gmi- 
ny dworskićj razem 19 złr.; Aniela Bochenkowa 
4 złr.; ks. prałat Koźmian 3 tal.; Józef Mycielski 
z Kobyłopola 5 tal; S, Stawski 5 złr.; hr. Ludwik 
Wodzicki 50 złr.. 

Komitet dla postawienia we Lwowie po- 
mnika Kazimierzowi W, wy tych dniach za- 
wiązał się we Lwowie komitet, celem postawienią 
Kazimierzowi W. pomnika. Fundusze na ten po- 
mnik osiągnięte być mają częścią z dobrowolnych 
składek, częścią z dochodu zebranego z wielkiego 
festynu narodowego, który się odbędzie dnia 12 
sierpnia b. r. w ogrodzie jezuickim, 

W tym celu wystosowane już zostało podanie 
do rady miejskićj, aby zezwolić raczyłą ; 1) na 
zamknięcie całego ogrodu na ten wieczór, wstęp 
wynosić będzie 20 ct.. 2) na postawienie teatru 
letniego, wraz z szeregiem owalnych arkad (aż do 
obydwóch orkiestr) pod któremi znajdować się 
będą posągi: Kazimierza W., Jagiełły, Zygmunta 
starego, Zygmunta Augusta, Sobieskiego, tudzież 
pisarzy : Lelewela, Szajnochy, Mićkiewicza, Kra- 


nie mieli jeszcze do czynienia. 


Polsce znaleźliśmy przytułek, bezpie- 
czeństwo ji opiekę, w jednćj tylko Polsce 
żyły obok siebie spokojnie i w zgodzie, 
pod tarczą prawa i łagodnego jéj mie- 
szkańców charakterem, różnych matek dzie- 
ci, odmiennych wiar wyznawcy, nad jedną 
tylko polską ziemią świeciło słońce. wol- 
ności i tolerancji, a to właśnie wtedy, 
kiedy grube tumany, bezprawia i przemo- 
cy, ucisku i prześladowania inne kraje 
pokrywały, kiedy w całćj Europie obcho- 
dzono się z ludźmi, z przodkami naszemi 
gorzćj jak z bydlęciem, kiedy zamkniętą 
była przed nimi droga zacnój i uzacnia- 
Jącćj pracy, kiedy dozwolone im było pra- 
wem zbogącić się handlem pieniędzy, aby 
ich z nabytego mienia tóm łatwićj ogo- 
łocić, kiedy mieli sobie otwarte pole wy- 
zyskiwania drugich, aby sami tym łatwićj 
mogli być. Wyzyskiwanymi. Mamże w tćj 
chwili kreślić wam wizerunek żyda w u- 
biegłych wiekach? mamże roztoczyć przed: 
wami ponury obraz ucjsku, gwałtu, prze- 
śladowania, jakich ojcowie nasi w czasie 
grubćj średniowiecznćj pomroki w innych 
krajach doznawali? Mamże wywołać z gro- 
bów cienie tysięcy ofiar braci naszych 
męczonych, katowanych, żywcem na sto- 
sie palonych? O! uwolnijcie mnie od tego! 

ie chcę ćmić téj jasnéj chwili tak po- 
nuremi cieniami, nie chcę znmieważąć uro- 
czystości naszéj tak smutnemi, tak ohyd- 
nemi wspomnieniami! O nie chcę tego u- 
czynić. Dzięki Opatrzności, obrazy te już 
do przeszłości należą; te straszne widma 
bezpowrotnie utonęły W morzu zapomnie- 
nia; dzięki wjośnianemu tchnieniu wieją- 
cemu nad ziemią, genjusz ludzkości spu- 
ścił na tę krwawą widownię zasłonę w tę- 
czowe barwy miłości, nadziei, braterstwa 
i przebaczenia ozdobioną; dzięki jemu 
rządy i narody doszły do uznania równo- 
ści praw dla Wszystkich; losy nasze, wol- 
ność nasza zabezpieczona prawem, utrwa- 
lona oświatą, ogólnym dobrobytem, cywili- 
zacją 1 powszechną moralnością. 

Dla czego jednak dziś, w tój uroczy- 
stój chwili tylekrotnie Wspominam o prze- 
szłości? Oto dla dwóch przyczyn: Naj- 
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po chciałem tylko tóm napomknięciem 


sześciennych surowicy. 


przeszkody, 


warzelnią stanęła w Wieliczce. 


machin pompujących. 


ie . 
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nasze, dybała na to, co droższe daleko przywieść wam, drodzy bracia i współ- |sińskiego i Słowackiego, 3) Oświetlenie ogrođu podziękował władzom szkolnym nauczycieiom za 
jeszcze nad życie i mienie, bo na skar- wiercy na pamięć, czóm był dla nas ży- | Światłem elektrycznóm, rozlicznemi płomieniami | ich opiekę i 4-letnie trady. W końcu nastąpiło 
gazowemi, pochodniami greckiemi, tudzież ogniami odczytanie klasyfikacji uczniów wszystkich 4-ch 
sztucznemi, które w trzech miejscach ogrodu pu-|klas i rozdanie nagród. Rada miejską przezna- 
szczane będą. Pięć orkiestr, chór polski i ruski, | czyła kilkadziesiąt książeczek pięknie oprawnych 
przedstawienia teatralne, ognie sztuczne, tańce itp. | ze złoconym napisem: „Nagroda od rady m, Kra- 


F Czesław Michalski. Dzisiaj o godz. 4tćj| W klasie I, z pomiędzy 129 uczniów, zasłużyli 
zrana rozstał się z tym światem brat Czesław Mi- | na nagrodę: Bresiewicz Tadeusz, Krywult Walery, 
chalski, członek ks. Augustjanów. Urodzony dnia | Krokiewicz Ant, Myśliwiec Stan., Scheller Edm., 
7go września 1783 roku, służąc za młodu w dru- | Indra Karol, Indra Fran., Kostecki Wład., Szo- 
gim pułku legji nadwiślańskićj, w trzecićj kom- łajski Marjan ; na pochwałę: Luczko Jędrzćj, Okoń 
Stan., Kalczyński Jacenty, Buryjan Stan., Droz- 
dowski Tadeusz, Białkowski Bolesław, Borysławski 
Juljan, Krokiewicz Piotr, Wilczyński Józef, Ja- 
chimski Jan, Dulski Jan, Majzner Fran., Koło- 
dziejczyk Kaz., Czernicki Gustaw, Bigaj Henryk, 
Krasuski Wacław, Król Woje., Wołoszek Jan, Wer- 
ner Zygm, Noga Józef, Petrides Jan, Lachowicz 
Eugen., Wilczyński Stanisł, ; promocję otrzymało 


W klasie II, oddziale A, z pomiędzy 88 uczniów 
zasłużyli na nagrodę: Jary Kaz., Stelcel Szczęsny, 
Pędryszewski Wład., Onyszkiewicz Tadeusz, Boro- 
wiecki Józef, Kwinta Fran. Krudowski Fr., Sta- 
warski Aleks.; na pochwałę: Skwarczyński Jan, 
Keyha Kaz., Chełmecki Jan, Białkowski Miecz., 
Satke Jan, Gątkiewicz Roman, Kossowicz Karol, 
Geisler Karol, Schrotz Wilh., Majer Fryd., Markus 
Wacław, Rottersmann Zygm., Rogoziński Ernest, 
Rozwadowski Mieczysł., Znajduchowski Stan., Pi- 
sarski Sżczęsny, Mięcik Kaz ; promocję otrzymało 
50-ciu. Nieklasyfikowano 2, 1 umarł, 2 choruje, 
4 przeniosło się do szkół zamiejscowych, a 6 nie 


W klasie II, oddziale B, z pomiędzy 43 uczniów, 
zasłużyli na nagrodę: Kozioł Tom., Suchecki Teofil; 
na pochwałę: Karol Pieniążek, Stan. Biiałd , Fr. 
Pawłowski, Wład. Limanowski, Ant, Kwieciński, 
Stan. Skorupka, Edward Kozik, Piotr Bożek, Ant. 
Stodolak, Mikołaj Wilczyński ; promocję otrzymało 
24-ch. Przestał uczęszczać 1, nieotrzymało pro- 


W klasie III, oddziale 4, z pomiędzy 64 uczniów 
zasłużyli na nagrodę: Jakubowski Jan, Nowakow- 
ski Józef, Romanowski Ludwik, Stojanowski Bol., 
Tarchalski Stan., Drozdowski Stan.; na pochwałę: 
Muczkowski Józef, Rutkowski Tad., Chudzikiewicz 
Fr., Całecki Józef, Lech Stan., Gebhard Stanisł., 
Garbusiński Leon, Słotwiński Zdzisław, Stehlik 
Aleks., Harajewicz Wład., Pol Kaz., Bergmann 
Wojc, Rozwadowski Stan., Librowicz Stanisław; 
promocję otrzymało 42-ch, Nieotrzymało promo- 


W klasie III, oddziale B, z pomiędzy 53 uczniów 
zasłużyli na nagrodę: Bobak Jan, Ciszewski Ste- 
fan, Jachimczak Jan; na pochwałę: Królikowski 
Jan, Ledwochowski Wład., Otwinowski Józef, Dut- 
kiewicz Józef; promocję otrzymało 33-ch. Nie 
otrzymało promocji 9, przestało uczęszczać do 


W klasie TV, z pomiędzy 100 uczniów zasłużyli 
na nagrodę: Świćrz Szczęsny, Mydlarski Tadeusz, 
Eberhard Józef, Zlatarowić Jerzy, Lurdziołek To- 
masz, Starzewski Tadeusz; na pochwałę: Mitschka 
Tadeusz, Felkel Zygm., Mika Izydor, Bukowski 
Wład., Stanowski Wład, Müller Hipolit, Sowiński 
Ign., Kubalski Szczęsny, Marfiak Jan, Tobolski 
Stan., Tatowicz Leon, Grzybczyk Michał. Prze- 
stało uczęszcząć do klasy 8, choruje 3, wyjechało 
2, reszta nie otrzymała promocji. 


(X) Wieliczka, 8 /ipca. (Koresp. „Kraju.*) 
Już wiadomo jest czytelnikom moich sprawozdań, 
że wodociąg umie szczony w szybie „Elżbiety“ skła- 
da się: 1) z górnćj pompy tłoczącój w głębokości 
64 sążni, 2) z dolnćj takićjże pompy w głębokości 
99 sążni, 3) z pompy ssącćj, umieszczonćj 106 
sążni pod powierzchnią ziemi. Wiadomo jest ró- 
wnie, że pompa ssąca tylko wówczas skutecznie 
działa, gdy poziom wody nie znajduje się głębićj 
jak 4/, sążni, pod najwyższćm podniesieniem tło- 
ku, bo inaczćj woda pod ciśnieniem atmosfery nie 
wzniesie się, i nie zapełni próżnego miejsca w 
pompie. A że poziom wody w kopalni dosięgnął 
obecnie 1 sążeń, 2 stopy, 10 cali pod chodnikiem 
austrjackim, t. j. około 110%, sążni pod powierz- 
chnią ziemi, musiano więc zeszłego tygodnia ob- 
niżyć pompę ssącą, i umieszczono ją o dwa są- 
żnie głębićj. pod dawniejszóm jéj stanowiskiem. 

Takie oniżanie pompy, ważącój około 80 cent- 
narów, jest mozolną pracą, bo dostęp jest t'udny 
z powodu szczupłości miejsca w szybie, stare fun- 
damenta trzeba zburzyć, a nowe stawiać, i w ogó- 


tecznie wprawieni, bo z tak wielkiemi pompami 


Po obniżeniu przyrządu i wymianie nadwątlonćj 
części pompy, ciągnienie wody na nowo rozpoczę- 
to, lecz już nie tak forsownie jak przed tóm. — 
Obecnie wydobywa się dziennie około 90,000 stóp 


Machina mogłaby więcćj podołać, czego dowód 
mieliśmy przed trzema tygodniami, gdyż pompo- 
wano 27,000 stóp więcćj niż teraz, lecz spieszne 
osuszenie kopalni nie jest zamiarem, skoro dostęp 
do chodnika „Kloski“ i roboty na całój przestrze- 
ni poziomu „austrjackiego* mogą być wykonane bez 


Byłoby teraz na czasie podjąć myśl urządzenia 
warzelni w Wieliczce, aby roztopioną sól wyzy- 
skać; obojętne jest bowiem, czy najgłębszy poziom 
kopalni osuszy się w ciągu roku, czy téż w dwóch 
lub w dziesięciu latach, a korzystne, gdy się z 
wody obecnie wylewanćj bezużytecznie do rzeki, 
wyciągnie możliwy zysk. Dla kopalni nie jest to 
niebezpięcznóm, chociażby w nićj pozostawiono 
wodę tak długo, bo gdy jest zupełnie wysyconą, 
nieg przyjmie więcćj soli. Dla produkcji soli 
nie jest żadną przeszkodą, bo górne miejsca nie- 
zalane dostarczą jéj poddostatkiem, a nadto przy- 
będzie znaczna ilość warzonćj soli, smaczniejszćj 
do pokarmów i czystszćj dla użytku fabryk, niż 
sól rąbana pochodząca wprost z pokładów. 

Koszta produkcji będą nizkie, bo nie obejmują 
wydobywania surowicy, która w każdym razie musi 
być wypPompowaną, i właśnie wówczas obciążono- 
by produkcję, gdyby zaniedbano wyzyskać ją we- 
dług możności, Materjału opałowego mamy w po- 
bliżu dostatek, a tak wszystko mówi za tóm, aby 


Jest tylko jedna przeszkoda, przeciwna szybkie- 
mu urzeczywistnienin téj myśli, a tą jest brak do- 
wodu, że woda słodka płynąca ze źródła w dolną 
część kopalni, nie przedziera się iznóm miejscem 
oprócz chodnika „Kloski.“ Sądząc z rozkładu ko- 
palni, zdaje się to nieprawdopodobnóm, a nawet 
możnaby uzyskać żądany dowód, gdy po sprowa- 
dzeniu wody w rynny, zmierzy się jéj przypływ 
i porówna z obliczonym, o czóm w poprzednich 
korespondencjach wspomniałem. Lecz najzupełniej- 
szy dowód będzie wówczas, gdy po zatamowaniu 
źródła wodą nie podniesie się, pomimo spoczynku 


Czy mamy czekać na ten dowód, który się nie 
tak rychło okaże? bo nawet przy sprzyjających 
okolicznościach, woda nie będzie zatamowaną 
przed upływem bieżącego roku — czy zaś należy 1 
zaraz przystąpić do dzieła i zbudowąć warzelnię? | stąpi wkrótce, ı NOREGUR 46M 


Jest to pyianie, potrzebujące głębszćj rozwagi i 
pomocy cyfr. 


biegu machiny, a skoro woda o tyle się obniży, 
iż w przypadku reperacji a w skutek tego nie- 
czynności machiny, potrzebowałaby kilkunastu dni 
aby dosięgła poziomu „austrjackiego,* (co byłoby 


nie powinno się wydobywać więcćj wody, jak tyl- 
ko jéj dzienny przypływ. Bo gdy wszystkie części 
machiny są dobre i starannie utrzymane, gdy jéj 
obsługa jest troskliwą i przezorną, to bieżąca re- 
peracją nie wymaga więcćój czasu nad kilkanaście 
godzin; więc rezerwowane kilkanaście dni, byłyby 
dostateczne na nieprzewidziane pomniejsze wy- 
padki. 

Wielki wypadek, wymagający dłuższéj stagna- 
cji, nie powinien mieć miejsca, i trudno brać go 
w rachunek, gdyż w takim razie nie możnaby na 
nic liczyć. 

Mając więc pewność, że roboty przedsiębrane 
w chodniku „Kloski“ nie doznają przeszkód, mo- 
éna będzie surowicę pozostawić w kopalni, i pom- 
pować jedynie słodką wodę, a gdy szczęśliwie za- 
tamuję się źródło, w ówczas te same maszyny wo- 
dociągowe dostarczać będą surowicę dla warzelni. 
' Mojóm jednak zdaniem, nie potrzeba czekać te- 
go momentu i warzelnię można wystawić już w 
ówczas, gdy słodką wodę sprowadzi się do wiel- 
kićj machiny w szybie „Eiżbiety,* i gdy pomiar 
przekona, że ilość wody płynącćj rynnami, odpo- 
wiąda ilości otrzymanćj z rachunku, Bo jaż w ów- 
czas otrzyma się namacalny dowód, że zródło nie 
ma innćj komunikacji z dolną częścią kopalni, 
oprócz chodnika „Kloski.“ Surowicę dla warzelni 
i na bieżącą sprzedaż, dostarczać może machina 
45-konna w szybie „Franciszka Józefa.“ A tak 
tamowanie zródła i wyzyskiwanie roztopionćj soli 
mogą iść w parze, nie tamując się wzajemnie. 

W sobotę dnia 3 lipca obchodzono w kopalni 
doroczną uroczystość pamiątkową, pobytu Cesa- 
rza Franciszka I. w Wieliczce. Kopalnia była wspa- 
niale oświetloną, a liczni odwiedzający obojga 
płci, mieli sposobność obejrzenia wszystkich pię- 
kności zawartych w podziemiu. 

Po rannéj mszy w kaplicy św. Antoniego, po- 
łożonćj na pierwszćj kondygnacji kopalni, udano 
się uroczystym pochodem oświetlonemi chodnika- 
mi do komory „Urszula,“ ztamtąd do „Michało- 
wic,* gdzie jest wspaniały pomnik wyrobiony z 
soli, daléj do komory „Drozdowice,* do komory 
Cesarza „Franciszka,* idąc po moście śmiało rzu- 
conym przez arkady podpierające sklepienie, do 
komory „Franciszka Karola,* gdzie jest olbrzymia 
piramida, do komory „Gołuchowskiego,* w którćj 
stacja kolei żelażnćj różnobarwnie oświetlona, wy- 
gląda jak zaczarowany pałac z tysiąca i jednćj 
nocy — z tamtąd do ślicznego miejsca, zwanego 
„jezioro Rosetti,* do komory „Steinhauser,“ gdzie 
puszczano sztuczne ognie, nakoniec przez komorę 
„Piaskowa Skała,* udano się do sali balowćj „Łę- 
tów,* rzęsiście oświetlonćj, i skocznym mazurkiem 
zakończono pochód po kopalni. Muzyka towarzy- 
szyła wszędzie i uprzyjemniała pobyt. 

Trudno opisać piękność tych wszystkich miejsc 
a nawet najplastyczniejsze przedstawienie pędzlem, 
jest niedołężnóm w obec uroku roztaczającego się 
przed widzamy. Trzeba koniecznie być na miej- 
scu, aby mieć o tém dokładne wyobrażenie, a po- 
nieważ 18go października kopalnia będzie tak sa- 
mo jak zeszłćj soboty oświetloną, więc amatorom 
nadarzy się sposobność zaspokojenia swojój cie- 
kawości. 

Wspomniałem o amatorach, więc również nad- 
mienię o naszym teatrze amatorskim. Zeszłćj nie- 
dzieli dano na cel dobroczynny trzy sztuczki: 
Pierwćj mama Korzeniowskiego, Qui pro quo te- 
goż, i Przekąskę Bobrowskiego. Gra artystów była 
ogólnie bardzo dobrą, a panna Potuczek i pan 
Gołuchowski w odznaczających się rolach, jak na 
teatr amatorski grali wyśmienicie. . Zgromadzona 
publiczność okazywała swoje zadowolenie licznie 
i przeciągle udzielanemi oklaskami, a dowcipnie 
ułożone kuplety, zastósowane do okoliczności, od- 
śpiewane przez p. G., przyjęto z wielką uciechą. 

Było to pierwsze przedstawienie za nowego dy- 
rektorstwa teatru, gdyż hr. Rusgocki złożył je nie- 
dawno w ręce pana Władysława Kopfa. A tak 
nowy dyrektor zaraz na początku dał dowody zna- 
jomości sceny i okazał, że godnie wejdzie w śla- 
dy swojego poprzednika. 

Za wieczorek przyjemnie i wesoło spędzony w 
teatrze, ogólnie lubionemu dyrektorewi i szano- 
wnym amatorom serdecznie podziękowano. 


HOTEL DREZDEŃSKI od9 do 10lipca przyjecha- 
li: Justyna Benue wła. dóbr z Niegowic. Franciszek 
Jaworski obywatel z kogresówki. Stanisław Pod- 
chorodiński obywatel z kongresówki. Józef Were- 
szyński wła. dóbr z Galicji, 

HOTEL SASKI d. 9 lipca: Stanisław Boży- 
dar Podhorodeński obywatel ze Lwowa Ferdy- 
nad Popiel komisarz ze Lwowa. Alfred Roper 
właściciel dóbr z Petersburga. Napoleon Sadowski 
obywatel ze Lwowa. Chwalibóg adwokat krajowy 
z Galicji. Edward Millard obywatel z Wiednia, W. 
Serwatowski obywatel z Galicji. Ignacy Suchorze- 
wski właściciel dóbr z Mielca. J, Łubińska właści- 
cielka dóbr z Warszawy. J. Budziszewska obywa- 
telka z Królestwa. Felicja Łubrawska obywatelka 
z Warszawy. Seweryn Łubrawski obywatel z War- 
szawy, Karoł Karniewski rządca dóbr z Królestwa. 
Lascar Cantacuzene właściciel dobr z Mołdawy. 
Jom. Shorten inżynier z Wrocławia. Leokadja 
Chorąża obywatelka z Konina. Tekla Hr. Żółtowska 
wł. dóbr Jarogniewice, Ks. Antoni Gąsiorowski 
wikarjusz z Warszawy. T. Henzel porucznik ze 
Lwowa. l 

HOTEL POLERA d. 9 lipca. A. Newakowski Ale- 
ksander Morbicer obywate! z Galicji. Julja Kałuska 
wła. z Zegartowiec. Józef Kotarski wła, z Galicji. 
Kalit Br. Horoce wła. z Galicji. Antoni Mikecki, 
z Benyne, Łukasz Dobrzański dzierżawca «s Bar- 
wałdu. Henryk Janko obywatel z Galicji Bo. Ma- 
chnieki obywatel z Olkusza. Ludwik Dłużewski 
lobywatel z Królestwa, Leopold Szumski wła. z Ga- 
icji Hrabina Wielopolska wła, w Krórestwie. 


(Z TT EZR EE O RZ 
Wiadomości telegraficzne. 


Zagrzeb 9 lipca. Hrabia Mennsdorf- 
Pouilly - Dietrichstein mianowany został 
na miejsce Gablenza gubernatorem woj- 
skowym Chorwacji. 

Kragujewac 8 lipca. Obrady plenarne 
nad projektem konstytucji doszły do $ 53. 
Nad niektóremi paragrafami była żywsza 
dyskusja. Odrzucono prawo biernego wy- 
boru adwokatów i urzędników. Poprawka, 
że sro także ma być . wyznania 
wschodniego została odrzuconą. 

Nie zostało rozstrzygniętóm, czy skup- 
czyna sama ma wybierać swych urzędni- 
ków, czy tóż ci mają być mianowani przez 
księcia. ` 

Monachjum 8 lipca. Cesarz austrjacki 
wrócił ztąd dzisiaj do Wiednia. 

Berlin 9 lipca. Waszyngtońscy kore- 
spondenci nowojorkskich dzienników do- 
noszą, że poseł amerykański w Londynie 
Motley miał konferencję z Gladstonem, 
którój rezultat był niezadawalniający. 

Bruksela 8 lipca. Podpisanie konwencji 


kolejowćj, z powodu małoznaczącćj tru-| 


dności, zostało jeszcze odroczonóm. Pod- 
„| pisanie jej więc i urzędowa publikacja na- 


z 


. 


W każdym razie: dobrze się czyni, nie forsując | nistra 


Madryt 8 lipca. Kortezy odrzuciły wnio- 
sek miodem votum niezaufania dla mi- 
errery 142 głosami przeciwko 94. 
Jakkolwiek kwestja ta nie była uważaną 
za gabinetową, jednak wszyscy członko-_ 
wie z rzędu brali udział w głosowaniu. 
Madryt 8 lipca. Wieść o dymisji Her- 


przeszkodą roboty w chodniku „Kloski*) wówczas |rery została zaprzeczoną. — Jenerał -ka- 


pitan Katalonji został z urzędu usunięty. 
z mam 
Przegląd polityczny. 

Delegacje wspólne odbędą pierwsze po- 
siedzenia swe jutro w niedzielę, austrjacka 
w południe, węgierska popołudniu. Rząd 
przedłoży im bezwłocznie budżet współny 
i czerwoną księgę, obejmującą 47 doku- 
mentów. : | 

Spór między ministrem sprawiedliwości 
a wojny jest obecnie przedmiotem kon- 
ferencji, które zaproponował _ minister 
Kuhn a ną których p. Herbsta reprezentuje 
szef sekcyjny Waser. Ą 

W obradach sejmu węgierskiego nad 
ustawą sądowniczą zwyciężyła zasada mia- 
nowania sędziów przez ministra oświecenia. 

Nie możemy się na to zgodzić, aby zasada 
ta była postępowszą aniżeli zasada wy- 
bieralności sędziów. Jeżeli przy wybiera- 
lności'sędziów jak w Węgrzech w osta- 
tnim czasie miało miejsce, zdarzały się na- - 
dużycia, to trzeba było wystąpić przeciwko 
nadużyciom, skrzywiającym zasady. Ale 
obalić zasadę postępową i postawić wste-_ 
czną jest wielkim błędem. Pytamy się czy 
przy mianowaniu sędziów przez ministra 
sprawiedliwości jest jakaś rękojmia że na-- 
dużyć mie będzie? Owszem, mnićj jest 
rękojmi, bo mianowania zależą od jedne- 
go człowieka. A czy przykład Przedlitawji 
dawnićj i w ostatnich czasach nie jest <= 
odstraszającym. Czy w Wiedniu kiedy ` 
władza mianowania sędziów i innych u- 
rzędników sądowniczych była w ręku takich ` 
ministrów jak Heim i Komers nie prze- 
ważały najczęścićj względy protestacji i 
nepotyzmu? Czy może ktoś dać zupełną 
absolucję ministrowi Herbstowi że i u nie- 
go nie przeważają często uboczne względy? 

Zaprawdę, jeżeli zasada wybieralności 
sędziów miała być wywróconą, to trzeba 
przynajmnićj było zatrzymać poprawkę 
Deaka, aby minister sprawiedliwości mu- 
siał się znosić z węgierskim trybunałem 
państwa, który po nominacjach miałby 
głos doradczy. Poprawka ta jednak upa- 
dła i większość sejmu zgodziła się na 
nominacje ministerjalne na wzór Przed- 
litawji. 

Dziennik ultramontański Frangais do- 
nosi, że dowiedział się z pewnego źró- 
dła, jakoby państwo kościelne było ceną 
ofiarowaną Włochom przez Francję w za- 
mian za przymierze włosko-francuzkie. 

W ciele prawodawczóm ukończyły się 
już sprawdzania wyborów. Izba ukonsty- 
tuuje się w poniedziałek i prowdopodeg 
bnie rozpocznie się drugi okres obecnéj 
kadencji; którego głównym przedmiotem 
będą zapowiedziane i znane nam już in- 
terpelacje. NZSTER 

Ostatnie telegramy „Kraju.“ 

Paryż 10 lipca. Patrie donosi, że 
konferencje między rządem a znako- 
mitszemi posłami doprowadziły do po- 
rozumienia. Senat ma być natychmiast 
zwołany. Po wysłuchaniu uchwał senatu 
rząd ma przeprowadzić reformy. Pro- 
gram postawiony w interpelacji (stron- 
nictwa umiarkowanego zapewne. Red.) 
ma być urzeczywistniony. Niektóre dzien- 
niki zapewniają , że ministrowie poda- 
dzą się do dymisji, i że Rouher otrzy- 
ma polecenie utworzenia nowego ga- 
binetu, w którym ma zasiadać czterech 
członków stronnictwa umiarkowanego. 

W izbie po części toczą się burzliwe 
obrady. 

Prezes izby wzywa Pelletana do po- 
rządku za to, że nazwał zamach stanu 
z d. 2 grudnia zbrodnią. 

Po ukończonych sprawdzeniach wy- 
borów prezes zapowiada ukonstytuowa- 
nie izby na poniedziałek. z ł 

Londyn 10 lipca. Na posiedzeniu 
izby niższćój stwierdza Otway trwanie 
dalsze prześladowań żydów w księstwach 
naddunajskich, mimo przedstawień czy- | 
nionych przez rząd angielski. Duff za- 
pewnia, że postępy Moskali w środko- 
wój Azji nie mają nic zastraszającego 
i że sprawozdania gazet indyjskich są 
przesadne. 

Bukareszt 10 lipca. Monitorul do- 
nosi, że książe Kuza bardzo uprzejmie 
był przyjęty w Berlinie i otrzymał or- , 
der czerwonego orła trzecićj klasy. — 
(Doniósł nam już o tém nasz korespon- 
dent z Berlina w liście wyżćj zamie- 
szczonym Red.). ; i 

Kursa. Wiedeń 10 lipca, god. 2m. 25. 
5% zjednoczony dług państwa 63.10.—5%, 
zjdn. dług państwa w srebrze 71.35— Lon- 
dyn 125.—.— Srebro 122.10. Dukat 5.92, 
Akcje kred. 288.—.— Lombardy 263.80.— 

Losy z 1860 r. 105.50.— Losy z 1864 r. : 
124.20.— Akcje franko-austr.131.75.—, Na- l 
poleony —.—. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
234.25. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
199.75. — Akcje kolei połudn.wschodnićj - 
168.25. — Akcje Banku 762.— — Akcje 
banku zjedn. (Verèinsbank) 121.75. —Ak- 
cje banku jen. 76-— — Renta w srebrze 
71.25, 34 obrotu —,— Tramway 
—.—. Akcje banku ang. —.—. Usp. giel- 3 
dy: dobre. = 4 


` Telegramy własne „Kraju. 
Lwów 10 lipca. Ziemiałkowski w 
odezwie do wyborców oświadcza, 2, 
złoży mandat poselski po posiedzeniu 
delegacji do spraw wspólnych, niechcąc 
popierać szkodliwćj, zdaniem jego, poli- EI 
tyki Smolki. : 4 


` 
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Administracja „Kraju“ 
przyjmuje przedpłatę ną następujące dzieła: 


PAMIĄTKA ODKRYCIA ZWŁOK 
KAZIMIERZA WIELKIEGO 


z dodaniem wiadomości o życiu tego króla, spisana 
dla ludu przez Wł. Ludwika Anczyca, ozdobiona 
licznemi drzeworytami wziętemi z fotografii Waler. 
Rzewuskiego, zakładem czytelni ludowój, — 25 ct, 


iw p. Karola Budweizera. 


WIZERUNKI KRÓLÓW POLSKICH 
od Mieczysława I. do Stanisława Agusta, wydane 
nakładem zakładu artystyczno - litograficznego A. 
Dzwonkowskiego — przepyszne wydanie, którego 
zaledwie 50 egzemplarzy znajduje się tylko. — Ce- 
na egzemplarza 12 złr. w. a, 

Rodzina ©rskich, powieść WZad. Sabowskiego 
(odbitka z „Kraju*) weszedł tom I. i wraz z przed- 
płatą na tom II. kosztuje 2 f. 

Krótki rys dziejów panowania Kazimie- 
rza Wgo przez Michała Wi lina Mniszcha (z 
portretem) — 80 centów. E 

Kazimierz Wielki, według grobowca w kate- 
drze krakowskićj (litografja) cena 10 centów. 

(Litografję tę w obecnćj zwłaszcza 
chwili, należałoby zuzyć na premia dla 
dzieci wiejskich). ; 

Na Żywot Kazimierza Paławskiego przez 
Leonarda Chodżkę, wydanie piękne ze stalorytami 
paryzkiemi, można nadsyłać przedpłatę jeszcze do 
d. 5 lipca b. r, w ilości 2 złr. Każdy z przed- 
płacicieli otrzyma ozdobne wydanie. 

Pieśni i Poemata Marjana Korwina Kocha- 
nowskiego, wydanie pośmiertne, nakładem St. Gra- 
lichowskiego. — Cena “egzemplarza 1 złr. w. a, 

Odczyty dr. Cegielskiego o poezji polskićj 
XIX wieku — nakładem Konstantego Żupańskiego. 
Cena 2 tal, 20 sgr. czyli: 4 złr. 80 c, 


Wspomnienia biograficzne przez Karola 
Widmana, z portretami fotografowanemi p. ; Teo- 
dora Szajnoka w 2ch tomach, Nakładem księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego, — Cena w przedpłacie 
3 A. 50 cent. 

Ukraińskie narodnie pieśni Feliksa Lipiń- 
skiego 3 złr. 

Lud polski, jego osady i zagrody, typy i ubio- 
ry, zwyczajne i sposób życia, mowa, podania i przy- 
słowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka i 
tańce skreślone przez Oskara Ko ga, obrazowa- 
ne przez Bogumiła H gł Dział pierwszy Wiel- 
kopolska w Ściu tomaeb. o ; 

Prenumeratę na całą Galicję przydmić je Admi- 
mistracja „Kraju“ na całe 5 tomów w ilości 10 ta- 
larów czyli 18 złr. lub tylko na lszy tom w ilości 
2 talary 10 sgr. czyli.4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo- 
bione będzie oryginalnemi ilustracjami kolorowane- 
mi, za pomocą fotografji zebranemi, — oraz nutami 
muzycznemi. 

Strzechę, czasopismo ilustrowane na pięknym 
satynowanym papierze, w zeszytach miesięcznych 
wychodzące. Cena zeszytu 60: cent. Poprzednie ze- 
szyty administracja posiada w zapasie, 

„Strzechy* rocznik I. w bardzo pięknój o- 
prawie wraz z premią 8 złr. 80 cent., admini- 
stracja posiada w zapasie... 

Bibliotekę narodową, wyda rzez F. H. 
Richtera, którój tom I. PAPA i powidóć Żolesławi- 
ty p,t.: Emissarjusz, Cena 1zł, 20 ct., w elegan- 
ckićj oprawie 1 złr. 70 cent. 

Następujące tomy „Biblioteki* zawierać będą : 
Lenartowicza poezje, 2 tomy (pierwszy tom obe- 
enie w druku): Bałuckiego Michała: Życie wśród 
ruin i ysłuwa Łozińskiego: Legionisię, 
Mrówkę, czasopismo illustrowane lwowskie. — 

Cena roczna z przesyłką 6 złr, 60 c, — Prenumeru- 
jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrązu J. 
tejki: „Kazanie Skargi.*. 

Bibljotekę Mrówki — serja 4 złr., pół serji 
"2 złr., ćwierć serji 1 złr. 


Już wyszły z druku: 
J.P. Woronicza: Sybilla i Hymn do Boga (96st.) 
18 cent, 
Władysława Syrokomli: Janko Umentarnik (56 st.) 
20 cent. 
J. I. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 str.) 
45 cent. 
Juliusza Słowackiego: Kordjan (148 str.) 35 ct. 
Zygmunta Krasińskiego: Przedświć (Tą str.) 20 ct. 
Powyższe dziełka stanowią pierwsze !/, serji il 
kosztują w drodze przedpłaty tylko 1. złe. w. a, 
Drugiój ćwierć serji wyszedł zeszyt I. 
Adama Pługa: Sroczka 6110 str.) 35 cent. 
Asan, powieść przez T, J. Jeża (212 str.) 60 ct. 
Administracja przyjmuje również zamówienia na: 
Omnibas, B. Bolesławity, którego wyszedł 
właśnie zeszyt IV, (Cena żeszytu po 37 ct. Poprze- 
dnie 3 zeszyty są jeszcze w zapasie) — iinne na- 
kłady J. I. Kraszewskiego; — na: 
Czarną Księgę (cena 2 złr. 50 c.) p. autora 
powieści „o Horożanie,* i 
Moskiewskie na Litwie rządy, dilszy nie- 
jako ciąg „Czarnój księgi“ przez tegoż autora cena 
2 złr. 50 cent. 
© potrzebie idei przez Jalinsza Słowa- 
ckiego, (nieamieszczone w wydaniu, lwowskićm) 
(cena 50. e.). 
Faworyt kom, w 1 akcie J. K. Tnrskiego 
(odbitka z Mrówoi) 25 e. 
"Kilka myśli o obowiązkach narodu wzglę- 
dem ludu w sprawie oświaty przez Józ. Szuj- 


Kierunek i moc wiatru | Stan nieba, 


Nabyć imr g w administracji „Kraju“ | 


nA h 2; 


Spostrzeżenia meteorologiczne, 


Zjawiska 


chmurno 


n 
» 


skiego. — Cena 15 ct., z przesyłką 18 ct. 


wdów i sierół z r. 1863 t 1864. 


| 


słane będą natychmiast. i 


Treść pism 


siąc lipiec, wyszedł z druku i zawiera 


orja, Darwina Reichmana, Boukle'a. 


Wiadomości i rozmaitości. 


redakcja poleciła odbić większą 


sza prenumeratę w Warszawie rs. 4 k, 
50, na prowincji rs. 5, którą wprost, do 
księgarni Gebetnera i Wolfa przesyłać na- 
leży, po której odebraniu, księgarnia ta 
natychmiast wydaje egzemplarze lub je 
przesyła pocztą w miejsce wskazane. 


Wiadomości urzędowe. 


Wakujące posady. 

Dwóch kancelistów sądów powiatowych 
w Sadogórze i Dornie z pensją 500 złr. 
ewentualnie 600 złr. — Cztórotygodniowy 
termin podania. 

Tłómacza języka moskiewskiego przy są- 
dzie pow: *w Brodach. — Cztórnastodniowy 
termin podania, 

Oficjała rachunkowego. przy finansowćj 
dyrekcyi krajowćj z pensją 1000 złr. 

Zawiadomienia. 

Sąd pow. w Wieliczce zawiadamia Józe- 
fa Niesiołowskiego o pozwie Pinkasa Jo 
sefstgal o extabulację summy 800 zł. m. 
k. z realności w Klaśnie pod 1. 63/82 po- 
łożonej. 


Inseraty. 


« ję W dniużwczorajszym na zamku 
AW LORNETKĘ pozłacaną, 
Łaskawy znalazca zechce ,złożyć 

takową w cukierni p. Majera w rynku 


głównym, gdzie otrzyma żądane wynagro- 
dzenie. (412) 


Z powodu zwinięcia gospodarstwa 
w Czyżowicach o milę drogi od Mościsk 
oddalonych, sprzedane będą przez publi- 
czną licytacją w dd. 19 i 20 t. m. śm= 
wenlarze, meble i wszelkie 
ruchomości. 411(1-3) 


„PRÓFIUCJI. 


W państwie Jaworzno 
wydzierżawione zostanie prawo propina- 
cyi na lat trzy, od 1go stycznia 1870 r 
w drodze .ofertowój na dniu 30 lipca 1869 
w kancelarji zarządu dóbr w Byczynie, o- 
koło Chrzanowa, gdzie warunki dotyczące 
każdego czasu przejrzanemi być mogą. 
Oferty z wadjum 259%, z ofiarowanćj ce- 
ny dzierzawnćj obłożone, tylko przyjętemi 
być mogą. 398(8-3)T. 


z A 


Historja cywilizacji w Anglji, tom ostatni. 
Dwa niedawno odkryte listy Kopernika i 
Lutra, przez A. Przedzieckiego. — Prze- 
gląd teatralny. — Ja czyli samoluby, ko- 
medja Labicha i Martina, przez E. L. — 
— Po wyczer- 
pnięciu egzemplarzy w pierwszym PE 

ilość 
egzemplarzy drugiego półrocza i na to dru- 
gie jako stanowiące odzielną całość, ogła- 


Czysty 
dochód z rozsprzedaży, przeznacza się na wsparcie 


Pieniądze na powyższe dzieła można przesyłać 
wraz z przedpłatą na dziennik, — Na zamówienia 
listowne, lab przesyłki za przekazem — dzieła wy- 


czasowych, literack, i naukowych. 


Bibljoteki Warszawskiej, zeszyt za mie- 
Dzieje ideału, powieść Jana; Zacharjasie- 
wicza. — O używalnościach pastwiskowych i 
leśnych przez L. Górskiego. — Zwrot ku 
Bajronowi, przez E. L. — Kronika pary- 
zka, — Wystawa sztuk pięknych. — Prze- 
miany krytyki Szekspira, charaktery i ta- 
lenta. — Arser-Houssye, jego stanowisko 
i ostatni romans „les grandes dames* wia- 
domości. — Korespondencja z Florencji, 
list T. Lenartowicza, piśmiennictwo kra- 
jowe i zagraniczne. — Ekonomista. — O 
pracy J. I. Krąszewskiego, przez F. Kru- 
pińskiego. — Reforma w wychowaniu ko- 
biet A. G. przez A. Bąckiewicza. — Te- 


nied 


KORA WW 


(402) 


z zastósowaniem do pojęcia ludu i wyjaśniająca mu powody czci, jaką naród 6 


O S 
ZAC 


11 lipca 1869. 


RA m m e 


NA 4 pij 
bad «SZ 


| one 


POGADANKA WŁOŚCIAN 


o pogrzebie Kazimierza Wielkiego | 


ozdobiona wizerunkiem Króla 


wierszem napisana przez K. Goralezyka (Wł. L. Anezyca) 


oddaje prochom Wielkiego Monarchy. 


Wiersz ten poleca się szanownym radom powiatowym, miejskim i gminnym, oraz przybyłym gościom 


z dalszych stron, jako pamiątkę uroczystości dla włościan. 


Cena 1 egzemplarza centów 8.— 100 sztuk 5 złr. — 50 sztuk 3 złr. 


ZAB Nabyć można w administracji „Kraju“ i drukarni p. Budweisera, "ZE 
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Najbogatszy i od wielu lat renomowany 


SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW „M. HERZA” 


„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes* 
posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 


jednoroczną daje gwaran 


Genewskie zegarki kieszonkowe. 
IB" w najlepszych gatunkach. -4mf 


Mg" Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fi. tanićj. 


Srebr. cylinder z 4 rubinami 


z sprężynką........+«:- 14—13 See ? i 4 
i 5 z obwódką złotą i spręż.. .13—14 4 Srebrne zógarki przyjmuje się do pozłocenia r e er ie g 
$ n z 8ma rubinami ........ 15—17 , za cenę Ifl. do. Ifl. 50 ct.. czony, niejednokrotnie naśladowany, e, k 
ź % s podwójną PT a H pi Budziki po 7 fi. | > wyłącznie uprzywilejowany ROM 
n Aa ryształowóm szkłem..14—17 „ |Budziki same zapalające świecę 9 fl. . | \ Środek przeciw szczurom, myszom do- 
„ Aliker z (5 rubinąmi............ 16—19 „ | Budziki z narządem do wystrzału i zapalania | ` m iDol A z 
„ . w» lepszy, zsrebr, kopertami..20- 28 , świecy 14 fl + mowym I polnym, kretom, karakonom 
»  » Z podwójną kopertą....... 18—28 , i ionemu robactwu. 
„lepszy .24—28 j i wy i iej i ; 
2 ang. anker z kryształowóm ak .18—25 > Wielki r LA W RR zegarów OB ka a r 
„ anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „ i nagniotkom dostać można w Krakowie i 
n MORON, nakręcany z boku....28—30 , bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, Tarnowie u Józefa Jahma, we Lwowie'u J, 
z emontoirs, z podwójną kopertą, .35 -40 „ 35, 40, 45, 50, 60 do, 100 fl. i W, Królikowskiego, w Przemyślu u Gatidetsch- 
8 poja z weż, szkłem. . ao 3 : ki, w Rzeszowie u 1. Scheiltera i Spółki, WST: 
ker armće-remontojrS..........ś —45 UE i — 8 i °y- 
Złoty cylinder Nr, 3 Pe: 8 rub........30—38 K N ajwiększy skład ł pikara g edek 1 A słoik ł 
P ze złotą kopertą..........87—40 , pendułowych zegarów własnój fabryki . 1 złr, 10 ct., mniejszy 90 ct, —- Na zamówia poje- 
„  anker A 15 Z ata: +...35—44 y z dwnroczną gwarancją: dynczych słoików posyła się za pobraniem na po- 
szy z t 7 n.. -45—60 SAE t i b R 
x A Aa EOS AA A e, "e z Raz na dzień naciągany. ,. sess ra x 2, du a2 f, BED Bi ibani ù (AREST aj 
» r = złotą obwódką 65. 70, Co 8 dni... ROPY +16, TĘ 18, 19, 30. ej 3 rę RS” 
80, 90, 100-120 ` 3 bijący pół i całe godziny. .30, 33, 5 A. 
a” n 44 bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl W rnant d 
Damskie zegarki, Regulator miesięczny......+112+:11- 8, 30, 32 fl. U 
Śrebr. cylinder z 4 i 8 rubinami ....... 13—18 „ || Za opakowanie pendułowego zegara ...1 fl. 50 ct 
Złoty y NEON 25—30 ; z ; ia haa lka | mogąca udzielać, a która już udzielała ję- 
emaljowany............. 30 —36 „Raparacje uskutecznione POZ ACZ AS ZR RE RE ; if i 
K zegar. aaki = złotą-obwódką... 1185—40 b akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na- zyków : polskiego, niemieckiego 2 rancuz- 
? A i emal. z djamentami.38- 48 , tychmiast będą wykonane; Sme orone zegary zamie- kiego, tudzież muzyki, poszukuje umiesz- 
34.27] „  % kryszt. szkłem...38—46 , | jamy natychmiast NY A czenia. Bliższa wiadomość ulica Florjańska 
ż a 5 z-podw. kop. 8 tub., 40—48 „ ME" Zegarki przyjmujemy również w zamian."AR | nr. 371 na dole u stróża. (407) 
miaa 


M 


ęzkie zegarki: 


(irósste Europäische 
, Erste storr, kaiserl. kónig]. priv, 


Fabrik 


gegen Feuer u, Kinbruch sichere 


Cassen 


von 


F. Wertheim &0e 


WIEN. 


Unerrelcht in der Sicherhel; 
gogon Feuer wie gegen Einbrueh, 
1000 Dukaten Jodəm, dór 
unser Schloss ohne Schlüssel 


cję, po cenach następnych : 


Złoty zegar, damski emal. z djament... .58 -- 65 
P a TA AAI T 
z kryszt, szkłem . . . 50—60 
5 # z podwójną kopertą50 56 
Remontoirs ......... 60, 70, 86, 90—100 
z podw. kopertą 90, 100—110 


» n n 


n » 


» 


$ S 8 3 s 3 


n n 


jj rócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
Zegarków znajdują się na składzie. 


318(4-7) 


znajduja się W 


L 


MEDALIKI 


srebrne i bronzowe 
na pamiątkę 
przeniesienia zwłok na Wawelu 
Kazimierza W, 
własnego wybicia, są do sprzedania u 
Wacława Głowackiego 
jubilera w Krakowie.  399/4-4) 


Najlepszy "amg 
gwarantowany, : tysiąc- 
krotnie wypróbowany, 


Kasy ogniotrwałe! 
[i od wszelkiego włamania się dokładnie 
zabezpieczone, 


htóre przy wiełorrkich próbach ogniowych 
okazały się nieczawodnemi, 


z fabryki Wertheima i Spółki w Wiedniu, 


Krakowie jedynie 


u JANA BARTLA 


w Rynku głównym 


w kamienicy JO. 


księcia Jabłonowskiego. 


Geny zboża. 


Łatwićj mówić o bucie, 


aniżeli go zrobić. 
PIERWSZY i NAJWIĘKSZY 
73(16-36) Skład fabryczny 
> uz UJ WW uw m 


E MANUELA własnego wyrobu 


STERNA w WIEDNIU, 


Stadt, Mariengasse Nr. 2. 
zaleca ogromny wybór najgustowniejsżych wy- 
twornie a szczególnie trwale wykonanych towarów, 
z najrozmajtszego materjału i gatónków skór po 
następujących zadziwiająco nizkich cenach. 
Kamaszki mezkie: 
kozłowe i cielęce złr. 4,50, 5, 5,50, 6. złr, 


dtto obsadzone skórk sani ce 
6.50, 6. 4 rękawiczniczą złr, 5. 
dtto  kołkami śrubami, kapami z poozwórną 


, podesz, złr, 6.50, 7.50, 8. 

z rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane, złr, 5 
6.50, 6, 7, 7.50. j 

z salonowego lakieru złr, 5, 5.50, 6, 6.50 

dtto obs. kol. skórą, złr. 6, 6 50, 7, 7.50, 

Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących 
na nogi złr, 4.50, 5.50, 6, 6.50, 7, 
Cielęce z podw, podeszwą, nieprzemakalne zły. 


, 6.50, 7. 
Buty wysokie jucht. i ciel. złr. 850, 9, 10, 12. 
Kamaszki dla chłopców:  " ; 
matowe, cielęce, złr. 2.20, 2,80, 3, 3,50, 
amaszki damskie : 
prunellowe, aksamitne z obcasikmi, złr. 1.80, 
2.10, 2.50, 2.80 3, 3.80, 3.50, 4. 
now. kształ, złr. 3,50, 4, 4.50, 5, 6. 
z gumami, złr. 2.50, 2,80, 3, 3.30, 
3.80, 4.50. 
ze skóry matowój, kozłowój, glanc,, ciel, z pół- 
podeszw, złr. 3, 3,50, 3,80 4, 
hilei z najlepsz. gat, złr, 4,50, 5, 5.50, 6. 
nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśniowe, 
z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw, złr. 4, 
4.50, 5, 5.60, 6, 6.50, 7.50, 8, 
Kamaszki dla dzieci: WEŃ | 
aksam., prunel., skórkowe, 90 et, do 2.50. Í 
Kamaszki dla dziewcząt: 
aksamitne, - skórkowe i prunelowe głr, 2, 2.60, 
2.80, 3, 3.50, 3,80, 4, 
Wielki skład kamaszków damskich z obcasika- 
mi korkowemi, od złr, 5 do 6,50 — obok wielu 
tu niewymienionych gatunków z sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, i t.p. zawsze w zapasie, i 
Cenniki na żądanie przesyłamy gratis. 
IB" Zamówienia według miary i naprawy 
będą najszybcićj wykonywane, Polecenia 
zamiejscowe wypełniają się za pobraniem pocztą, 
Kupujący. hurtownie otrzymują zniżkę, 
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Un jeune homme de la Suisse fran- 
çaise, muni d'excellentes recommanda- 
tions; désire une place de précepteur. 
M. Freymond, professeur à Breslau, 
Weidenstr. 31, voudra bien donner tous 
les renseignements demandés. 408(1-2) 


Uwiadomienie. 
W ulicy grodzktćj obok poczty 


SKŁAD MEBLI 


krajowych i zagranicznych ma dobór ka- 
napek, otomanek, foteli, fotelików, podług 
uajnowszych wzorów, drążki, gzymse do fi- 
ranek, story, tapety, it. d. 
Przyjmuje wszelkie obstałunki robót tapicerskich 
i stolarskich, stare meble zamienia, oraz na skład 
do przechowania Przyjmuje -- pa cenach umiarko- 
wanych, — Jako majster ręczy: za dobrą robotę me 
od moli zabezpiecza i takową poleca Szanownéj 
Publiczności. 409(1-6) 
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